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Było tak: na pola i nieużytki prze 
widziane dopiero p<*d zabudowę 
przeniesiono nazwę pobliskiej wios­

ANDRZEJ RADZIK

Od 
„scalonej strefy“ 

— do 
powstania NRF

Od roku 1945 aż do momentu powsta­
nia Niemieckiej Republiki Federalnej roz 
wój sytuacji politycznej w Niemczech 
następował w trzech kolejnych fazach. 
Pierwsza z nich to krótki okres czasu, 
bezpośrednio po zakończeniu działań wo­
jennych, wyznaczona została przez pozy­
tywną i raczej zgodną w zasadniczych 
kwestiach politykę Wielkiej Czwórki, zdą 
żającą do zniszczenia moralnych i mate­
rialnych podstaw faszyzmu.

Druga faza charakteryzowała się zaniechaniem 
przez angioamerykańskie władze okupacyjne w 
Niemczech realizacji Uchwał Poczdamskich, wciąg 
nięciem gospodarki niemieckich stref Zachodnich 
w orbit© swych własnych interesów, sabotowaniem 
czterostronnej współpracy na terenie Sojuszniczej 
Rady Kontroli, oraz pozwoleniem na rozpętanie 
przez reakcyjne partie niemieckie walki politycz­
nej przeciwko demokratycznym czynnikom strej 
zachodnich i wschodnich. I wreszcie trzecia faza, 
którą znamionowały sprzeczne z Uchwałami Pocz­
damskim i posunięcia mocarstw zachodnich w kie­
runku rozbicia jedności Niemiec noprzez utworze 
nie państwa zachodnJoniemieckiego.

Rok 1947 up łynął pod znakiem dalszego utrw a­
lania i odbudowy frpntu kapitalistycznego w Eu­
ropie pod kierownictwem USA. Doktryna Truma- 
na „uzasadniała” ideologiczne, polityczne i moral­
ne prawo Stanów Zjednoczonych do interwencji w 
każdym kra ju  w przypadku, kiedy okaże się, że 
kapitalizm  zostaje>. tam zagrożony. Pan Marshalla, 
który uzupełnił te koncepcje stwarzając material­
ne podstawy dla iej realizacji, zakładał również 
tearetyc/jią możliwość przeciwstawienia nowo po- 
powstałych krajów demokracji ludowej Związko­
wi Radzieckiemu i rozszerzeniu wpływów amery- 
kańskich na wschód od Laby.

Politycy USA zdawali sobie sprawę, że zadanie 
to iest trudne do wykonania dlatego postanowiono 
w  możliwie szybki sposób dażve do odbudowy go­
spodarczego i militarnego potencjału Niemiec za­
chodnich jako podstawy urzeczywistnienia koncep 
cji „bloku zachodniego” w Europie.

Negatywny wynik V sesji Rady M inistrów 
Spraw Zagranicznych w Londynie, w r. 1947, nie 
zaskoczył opinii publicznej, ale przeraził ją mo­
żliwym i skutkam i rozelścia sio czterech mocarstw. 
Siły patriotyczne Niemiec obawiały się, że linia 
demarkacyjna, która dzieliła strefę zachodnią od 
wschodniej pogłębi się i utrwali na lata, aż stanie 
się granicą państwową. Już w dzień po zerwaniu 
konferencji londyńskiej prasa amerykańska pisała 
z nieukrywana radością, że obecnie rozpoczną si(} 
pertraktacje pomiędzy mocarstwami zachodnimi 
bez udziału Zw iązku Radzieckiego.

8 stycznia 1948 roku, we Frankfurcie nad Me­
nem, gubernatorzy wojskowi amerykańskiej 1 br.y 
tyjskiej strefy okupacyjnej w Niemczech, genera­
łowie Clay i Robertson, nrzedstawili zebranym
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ki. Ale pierwsze bloki mieszkalne 
Dąbrowy stanęły daleko od ich 
chrzestnej matki i nie na pustkowiu, 
tylko nieopodal dworca Łódź-Choj- 
ny. Nocami budziły lokatorów za­
powiedzi stacyjnego megafonu: 
przestrzeń tu prawie otwarta i 
dźwięki dobrze się niosą.

W tym czasie słowo Dąbrowa brznralo 
jak groźba. Zresztą prawidłowa nazwa osie 
dla posługiwali się tylko urzędnicy kwate­
runku. Mieszkańcy kolonii używali nazwy 
„Wygnanie”. Mało w tym było przesady. 
Po kocich łbach wąziutkiej ulicy Śląskiej 
kursował jedyny autobus z zawieszona 
na masce silnika tabliczką ,,61” teoretycz­
nie co pół godziny, ale praktyka rozm ija­
ła się z teorią.

Domy pełzły na wschód, aż oparły się 
•> luk lotu kolejowego, który wiąże Choj­
ny z W  dzewem. Wtedy żurawie firm y bu­
dowlanej zasłoniły niebo od północy. Tem­

po robót było znaczne i na osiedlu przyby­
wało mieszkańców. Przybywali szybciei niż 
miejsca w autobusach i nie rozładowało 
ttaku uruchomienie nowej lin ii „70'’. Skle­
pów w osiedlu właściwie nie było i wy­
pchane torby z zakupami podwyższały 
współczynnik ścisku na liniach kom unika­
cyjnych.

Taki był obraz Dąbrowy 9przed pięciti- 
czterech' lat, kiedy organizowały się pierw 
sze samorządy mieszkańców i w zalanych 
prac z wodę piwnicach nowych bloków al­
bo eełnych rumowisk pralniach, lokatorzy 
wybierali komitety domowe.

Lokatorzy byli kwat<yunkowi, spółdziel­
czość nie miała wtedy odwagi oferować 
mieszkań swym członkom w osiedlu o takiej 
opinii.

A jednak Dąbrowa dawno ju ż wyszła z
pOikutni<gegp okresu pierwszych dni swe­
go istnienia, czego dowodem może być o- 
becność w osiedlu budownictwa spółdziel­
czego. Uruchomiono dwie nowe l nie autobu­
sowe a nawet podciągnięto tory tramwajo­
we pod zachodni brzeg osiedla. Wcią4 aie-

<fostateczna ilość sklepów pozwala iednąk 
przynajmniej podstawowe artykuły naby­
wać na miejscu.

Hipolit Godziński. stolarz Łódzkich Za­
kładów Drzewnych, mieszka na Dąbrow ę 
dokładnie trzy lata. Tyleż wynosi jego staż 
pracy społecznej w tym osiedlu. W  daw­
nym miejscu swego zamieszkania, także 
nie uchylał » ę  od społecznych funkcji. 
Przez dwanaście lat pracował w komite­
cie domowym i blokowym, a także w te­
renowym komitecie Frontu Jedności Naro­
du.

Godiziińskiego wybrano na Dąbrowie prze­
wodniczącym komitetu blokowego nr 17. 
Sprawuje te funkcję w im ieniu 3000 miesz 
■końców bloku. Teren niezbyt rozległy, ale 
za to obfity w kw iatki budowlane, które
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Przemówienia prezydenta de Gaulle'a oczekiwa­

ne są zawsze z dużym  zainteresowaniem. Sprawia 
to jego realizm polityczny, a  co zatem idzie od­
m ienny niż Stanów Zjednoczonych, czy W. Bry­
tanii punkt widzenia na wiele złoionych proble­
mów współczesności. Tym razem zaciekawienie 
było jeszcze większe, ponieważ była to pierwsza 
publiczna wypowiedź prezydenta po niezakończo- 
nej jego wizycie w Kanadzie.

Jak Czytelnikom wiadomo z doniesień' agencyj­
nych, wizyta ta wywołała w Ottawie, W aszyngto- 
nie i Londynie istną burzę z powodu wystąpie­
nia de Gaulle’a we francuskiej prowincji Quebec 
Stwierdził on tam, że Quebec „staje się znów 
panem samego siebie" oraz przypomniał o prawie 
do samostanowienia. Jako, że ludność pochodze­
nia francuskiego w  Kanadzie jest rzeczywiście 
majoryzowana przez większość anglosaską —  sło­
wa te wydały się rządowi kanadyjskiemu wielce 

' niebezpieczne i uznane zostały za podsycające na­
stroje separatystyczne. Premier Pearson pośpie­
szył z deklaracją, w której oświadczył, że w y­
powiedzi francuskiego prezydenta „są nie do 
przyjęcia d la  narodu i rządu Kanady”, co z kolei 
posłużyło de Gaulle ’owi za argument do przer-

• wania podróży.
Przypom inam te wydarzenia sprzed kilkunastu 

dni, ponieważ sądzono iż  po deklaracji rządu 
francuskiego, aiprobujące) wystąpienia de Gaulle’a, 
powróci on do tej sprav>y przed kamerami tele-' 
w izyjnym i. Stało się jednak inaczej. Prezydent 
nie nawiązał do swej kanadyjskiej podróży, 
większość przemówienia poświęcając celom fran­
cuskiej polityki zagranicznej.

Cele te określił W słowach: ,,postęp, niezależ­
ność ł pokój", zaznaczając wyraźnie, że „pieno- 
szym z tych celów, determ inującym pozostałe, 
jest pokój”. *

W telewizyjnym wystąpieniu de Gaulle ’a za- 
sł v&uje na szczególną uwagę ten fragment, w 
którym  m ów i on o zastępowaniu przez Francję 
„niebezpiecznego napięcia z Europą Wschodnią 
serdecznymi i owocnymi stosunkami" oraz o po­
tępieniu „interwencji zbrojnej ze strony jakiego 
kolwiek państwa na terytorium Innych państwo, 
jak to się właśnie dzieje w Azji południauM- 
wschod.niej i na  B liskim  Wschodzie

Komentatorzy zachodni zastanawiają się, d la­
czego w okresie wakacyjnym prezydent Fran­
cji zdecydował się na publiczne wystąpienie i do­
chodzą do wniosku, ie  był to wstęp do kampanii, 
mającej na celu umocnienie poparcia Francuzów 
dla jego polityki zagraniczne). W świecie anglo­
saskim ze względów, które sygnalizują chociaż­
by powyższe cytaty, przemówienie spotkało się z 
w ielu krytycznymi, a  rumuet Ir/onicznymi wvaga­
mi. Uwypukla to tym  bardziej znaczenie słów cle 
Gaulle ’a,

* *  •

Uważny obserwator wydarzeń międzynarodo­
wych z łatwością zapewne dostrzega, że politycz­
nemu stadium konfliktu bliskowschodniego to­
warzyszą liczne bezpośrednie kontakty mężów 
stanu, wojskowych itp. W ciągu ostatnich dwóch 
miesięcy na liście tych spotkań są m. in.; wizy­
ta Podgomego w Kairze i  dwukrotny pobyt 
Bumediena w Moskwie, moskiewskie rozmowy 
delegacji wojskowych: Syrii, ZR A, Iraku  i Su­
danu.

W ostatnich dniach w Kairze, Damaszku i Bag­
dadzie gościł prezydent Tito. Dwukrotnie konfe­
rował on z prezydentem Naserem. Do tych roz­
mów, z uwagi na rolę Jugosław ii w tzw. trzecim 
ś wiecie, komentatorzy przyw iązują duże znacze­
nie, podkreślając, że z punktu widzenia Nasera, 
Tito jest „najchętniej w idzianym  mediatorem po­

kojowym”.
Nie można jeszcze ocenić w yniku rozmów, a tym  

bardzie) potwierdzić przypuszczeń części obserwa­
torów politycznych, ie  Tito przedstawił w Kairze 
plan normalizacji bliskowschodniej sytuacji. Z 
całą peiwnoicią jednak przed yr,k utownno obecne 
stadium konfliktu, które charakteryzuje się bra­
kiem jakiegoś widocznego postępu oraz prenooka- 
cyjnym i ośiuiadczeniami przywódców Izraela co 
do ich zamiarów wobec zagarniętych ziem.

Przypominam, ie  rozmowy Tito — Naser •) m ia­
ły miejsce tuż po konferencji chwrtumskiej m i­
nistrów spraw zagranicznych, która potwierdziła 
jednolitość stanowiska świata arabskiego.

* *  *

Do Waszyngtonu, z oficjalną wizytą, pierwszą 
od czasu objęcia urzędu kanclerskiego, przybył 
Klefinger. We wtorek ł  środę przeprowadzał on 
rozmowy polityczne z przed,staioicielami adm in i­
stracji amerykańskiej. Dwukrotnie w c&tery oczy 
spytkał się z Johnsonem.

Rzecznik rządu boń.ikiego podał do wiadomoś­
ci tu i przed odlotem Kiesingera do stolicy USA, 
ie  tematem rozmów będą: ogólna sytuacja poli­
tyczna w świecie, stosunki Wschód — Zachód, 
a w tym także tzw. nowa polityka wschodnia 
Bonn, struktura NATO i zachodnia strategia m i­
litarna. Powszechnie jednak wiadomo, że Kie- 
singera zaprowadziły do Waszyngtonu plany roz­
w oju Bundeswehry.

W tym  miejscu rwusimy poinformować Czytelni­
ków, że w NRF od pewnego czasu toczy się dy­
skusja co do przyszłości arm ii zachodnionlemiec- 
kiej. Je-st ona związana z pogłębiającymi się trud­
nościami gospodarczymi. Jeśliby wierzyć prasie 
bońskie) spór dotyczy redukcji wydatków wojsko­
wych i sił liczebnych arm ii, naprawdę chodzi 
jednak tylko o wybór koncepcji, z których każda 
zmierza do powiększenia je) sit bojowych. Jaką 
z nich wybrać *- zdecydować ma jesienią kanclerz 
Klesinger i wizyta w Waszyngtonie ma mu po­
móc w podjęciu te) decyzji.

Rzecz o tyle jest triidna, ie  Kiesinger chciałby 
prywnżnie wzmocnić siły Bundestoehry, a jedno­
cześnie wm&ioić swym rodakom i opinii z&ionętrz- 
nej, ie wydatki na cele m ilitarne zostały... okro­

jone.
W. SŁAW SKI

•) Było to I i  spotkanie obu prczydeiMów.
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■ W  Hawanie zakończy­
ła  obrady Konferencja O r­

ganizacji Solidarności Laty 
noam erykańshiej. Konferen­

cja przy ję ła  50 uchwał.

■ 39 proc. ankietow a­

nych przez Instytut Gallu- 
pa A m erykanów  wyraziło  

zadowolenie z obecnej p o li­
tyki Johnsona. 47 proc. na­

tom iast w ypow iedziało  sie 
przeciw.

■ R um uńsk i tygodnik  

„Lum ea" opub likow ał cało­

stronicowy w yw iad wice-

1 kanclerza i m in is tra  spraw 
zagranicznych N RF  W illi 
Brandta, udzielony redakto­
row i tego tygodnika, w 

zw iązku z w izy tą  Brandta 

w  R um un ii.

k ów  z podob izną k ró la  Ma- 

hendri. Znaczki rozdaje sie 

m łodzieży jako  swego ro ­
dza ju  an tido tum  na znacz­

k i z portretem M ao Tse- 

tunga rozpowszechniane m a­
sowo w  Nepalu przez em i­

sariuszy Czerwonej G w ar­

dii.

■  AFP: Rewolta Murzy­

nów  w Stanach Zjednoczo­

nych przeszła z etapu w a l­
k i prowadzonej otwarcie do 
etapu w alk  podziemnych. 

Pod pokryw ką pozornego 

spokoju panującego obecnie 
w m iastach amerykańskich, 

szykują się nowe eksplozje.

■ W  Izraelu zakończyła 

się dw udn iow a konferencja 

60 żydowskich finansistów

— Znów awaria
(Die Wett

■ 21 deputowanych z ra  

m ienia  partii repub likań ­

skie j przedstaw iło w  Kon­
gresie pro jekt rezolucji do­

m aga jącej się rew izji rezo­
luc ji z roku 19ti4, na  mocy 

które j Kongres złożył na  rę 

ce prezydenta Johnsona całą 
w ładzę w  zakresie prowa­

dzenia w ietnam skie j wojny. 
Repub likan ie  dom aga ją  się 
nowych przesłuchań, którc- 
by zadecydowały o tym , czy 

w spom niana rezolucja „upo 
w ażn ia  prezydenta do prow a 

dzenla nada l operacji w o j­
skowych w  południowo- 

wschodniej A zji, w  obec­
nych ich rozm iarach".

Uetawy, które są wyda­

wane powinny być nu­

towe, zaś' ludzie je sto­

sujący w inni być pobła­

żliw i.

VAUVEMAHGUSS

■ Po Japon ii) Polsce 1 

N RF , N R D  za jm u je  4 m ie j 

soe w  świecie w  budow ie 

statków  rybackich.

■ W  15 rocznicę w stąpię 

n ia  na  tron król Jo rdan ii 
Husejn wygłosił przem ów ie­

nie, którego g łów na część 
poświęcona by ła  aktualne j 

sytuacji na  B lisk im  Wscho­
dzie. K ró l stw ierdził, że Jor 

dan ia  nigdy nie wyrzeknie 

się stare j Jerozolim y, czy 
też zachodniego brzegu Jor 

danu „n iezależnie  od w ie l­
kości poświęceń... W olim y 

umrzeć godnie z  honorem, 

n iż zgodzić się na  izraelską 

okupację".

■ G łów na  kom is ja  w o j­

skowa przy K C  K P  Ch in  

powołała specjalny kom itet, 

którego celem będzie w a l­
ka  z rebeliam i typu tej, 

k tóra nastąp iła  w  W uhan le . 
Kom itet, w  składzie  5 osób, 

p rzy ją ł o fic ja ln ie  nazw ę Re 
w okicy jne j G rupy  Lewicy 

Popierającej M asy;

■ W ładze  nepalskie po­
leciły w yprodukow ać w ie l­
k ą  ilość m eta law jich znacz­

■ W e wrześniu w  Gene 

w ie odbędzie się konferen­
c ja  O N Z  w  spraw ie standa­
ryzacji nazew nictwa geogra­

ficznego. Pewnym  proble­
m em  w iążącym  się z ow ą 

konferencją jest kwestia 

miejscowości, które w  ogóle 

nie  m a ją  nazwy i m e fig u ­
ru ją  na mapach, a m im o  to 
istnie ją. Chodzi tu  g łów nie
o osiedla badawcze n a jta j­

niejszych dziedzin przem y­
słu zbrojeniowego, atomo­

wego, rakietowego itp. 

M iast tak ich istnieje  w  
świecie ponad 50, z tym , 

że niektóre liczą po 20 do 
30 tysięcy m ieszkańców .

Wiele kobiet rozumie 

dyskrecję jako sztukę 

takiego rozplotkowania ta 

jemnicy, aby nienarutzo 

ne zostały pozory je) 

zachowania.

CECIL.E SOREŁ

i businessmenów z 13 kra­

jów  świata, Delegaci zobo­
w iąza li się udzie lić Izraelo­

wi pomocy w  dziedzin ie  in  

westycji, ja k  też służyć rzą 
dow i Izrae la wszelką rad^. 
Podjęto decyzję utw orzenia
3 organizacji regionalnych, 

łączących Izrael z Am ery­

ką Łacińską, USA i zacho­
d n ią  Etiropą. Powołany rów  

n ież zostanie stały sekreta­
riat, który za jm ie  się przy­

gotowaniem  na przyszłą 
w iosnę konferencji ekom>- 

m icznej z udzia łem  tysiąca 

uczestników.

■ U P I: Dowódcy amery­
kańscy są zaniepokojeni 
sprawnością, ja k ą  prze jaw ia  

Vietcong w  używ an iu  pocis­
ków  z iem ia  — ziem ia 1 za­

s tanaw ia ją  się, jak ie  nowe 

bronie zostaną wprowadzo­

ne przez partyzantów  w 
w ojn ie  w ietnam skiej.

■ Reuter: Ostatn ie  roz­
ruchy na  tle  rasowym  w 
w ie lk ich m iastach am erykań 

skich przyczyniły się do  po­

w stania  w  U SA  przemysłu 

zbrojeniowego nowego typu. 

Chodzi o specjalny sprzęt; 

służący db  tłum ien ia  rozru­
chów; Ogrom ne zam ów ie ­

n ia  n ap ływ a ją  do now o 

tworzonych zak ładów  od po ­

lic ji oraz od gw ard ii naro ­
dowej w poszczególnych sta­
nach.

■ „K rasna ja  7/wiezda" 

opub likow ała artyku ł wska­

zujący na  konieczność zw a l­
czania najrozm aitszych po­

głosek i plotek. „Specjaliści 

od propagandy im peria listy­

cznej, stw ierdza pismo, nie­

ustannie preparu ją  swą tru ­
ciznę, w yostrzają broń k łam  

stwa, doskonalą ją , szuka ją  

nowych tru jących substan­

cji d la  swych jadow itych 

strzałów . W  ich arsenale 
zna jdu je  się n ie  ty lko 
szybko dz ia ła jąca  trucizna, 
lecz rów nież duchowe tru ­

cizny o pow olnym  dz ia ła ­

n iu , które całkiem  niepo­

strzeżenie podw aża ją  przeko 
nan ia  ludzi i ich zasady m o­

ralne. Dowcip, b rudna plot­

ka o znanej osobistości, nile 

czemna pogłoska o naszym 
ustroju radzieckim  — wszyst 
ko to są „bom bk i“ z  tego 
samego arsenału. Niestety, 

n ic  zawsze to rozum iemy i 

uw zg lędniam y".

■ Senator J . W illiam  

Fu lbright stw ierdził w  prze 
m ów ien iu  wygłoszonym w 

Honolu lu , że A m eryka stała 

się „symbolem gw ałtów  i 
niezdyscyplinowanych s lł“. 

„W o jna  w ietnam ska — m ó ­
w ił senator — nie ty lko po­

zbaw ia  nasze ropiejące m ia  

sta zasobów ludzk ich i m a ­

terialnych, n ic tylko utw ier 
dza ona M urzynów  zamiesz 

kałych w  rozpadających się 
ruderach w  przekonaniu , że 
k ra j ich odnosi się obo ję t­

nie do Ich c iężkiej sytuacji, 
ale ponadto wojnp ta  sprzy 
ja  przekonaniu , że stosowa­

nie przemocy jest odpowied 
n im  sposobem rozw iązyw a­

n ia  problem ów . Jeże li, ja k  

tw ierdzi sekretarz stanu 
Rusk, ty lko  deszcz liomb 

może nak łon ić  Ho Chi Min- 
ha do rozsądku, to dlaczego 

nie m ianoby tych samych 
zasad stosować w  k ra ju ?" .

■ Zaw arty n iedaw no 
przez N R D  uk ład  hand lo­
wy z Berlinem  zachodnim  

na dostawę wagonów towa 
rowych i tu rb in  wartości 
100 m ilionów  marek, dał 
asum pt zachodnio-berliń- 

skim  obserwatorom  politycz 
nym  do  przew idyw ań, i'ż w 
niedługim czasie senat Ber­

lin a  zachodniego podejm ie 
próby naw iązan ia  z  N RD  
„diailogu" wychodzącego po 

ża problem y ściśle gospo­

darcze.

dzie z kra ju ; obow iązek p i­

semnego składan ia  ośw iad­
czeń celnych. Podróżny za­

graniczny n ie  m a obow iąz­

ku podaw ania an i wysoko­

ści kw ot wwożonych, an i 
wywożonych efektów  w a lu t 
obcych i to  zarówno tzw. 

w a lu t „tw ardych", jak  i 
w n lu t kra jó łv  socjalistycz­

nych;

ES J a k  w yn ika  z  kom un! 

katu ogłoszonego przez De­

partam ent S tanu, ogranicze­

nie swobody poruszania się 
po USA dyplom atów  ze 

Zw iązku  Radzieckiego i kra 
jów  Europy wschodniej zo­
stało  złagodzone. Obszar 

strefy niedostępnej d la  dy­
p lom atów  radzieckich zm niej 

szony został o 3,5 proc., d la  
dyplom atów  k ra jów  Euro­

py wschodniej o  około 7 
proc. Dotychczas m n ie j w ie 
cej IM obszarów U SA  nie 

była dostępna d la  dyp lom a­
tów  radzieckich, a  nieco 

mniejszy obszar d la  dyplo­
m atów  Bułgarii, Czechosłowa 

c ji, Polski, R um un ii i  W ę­

gier.

■ W ydaw nic tw o Koreań­
skiej Partii Pracy wy­

da ło  w  nak ładzie  100 tys. 
egzemplarzy ks.ążkę pt. 

>,Kuba jest aw angardą i 
przyk ładem  d la  narodów  
Am eryki Łac ińsk ie j", zaw ie 

ra jącą  przem ów ien ia wygło 
szone przez Fidela Castro 

na  pierwszej konferencji so­
lidarności k ra jów  A fryk i i 

A m eryki Łacińskiej;

■ W iceprem ier i m in i­

ster bezpieczeństwa publicz 
nego w rządzie C hR L  Hsieh 

Fu-cich ośw iadczył, żc w a l­
ka zbrojna pomiędzy maol- 

stam i i zw o lenn ikam i prze ­

wodniczącego Repub lik i. L iu  
Szao-tsi osiągnęła krytycz­

ny punkt. Sytuacja, zda­

n iem  m inistra, jest szczegół 
n ic  niebezpieczna w  central 
nych prow incjach, Ilupoh , 

Junan  i K iangsi. Dodał on, 

że antym aowski ruch oporu 

korzysta z uzbrojonych ugru 
powań w  m iastach 1 wsiach 
tych prow incji kontro lowa­

nych przez arm ię. Elemen­

ty antym aowskie przecho-

W codziennym iysiu
najdokuczliwsze s<i drob 
ne zmartwienia. Łat-.oo 
bowiem jest zamknąć 
drzwi przed słoniem, 
trudnie j natomiast u- 
czyńić to przed muszką.■■

ANNI CORDY

— Coraz ciężej...
(Dle Welt)

■ „N ew  Y ork  Herald 
Trtbune" o w ojn ie  w ie tnam  

skie j: „M im o  oficjalnego 

optym izm u — zdaniem  n a j­
bardziej zorientowanych ob ­
serwatorów  przebieg w ojny 

n ie  jest pomyślny. N ie w i­

dać bliskiego zwycięstwa. 

Jest ono być może nieosią 
galne. N ie jest ono p raw ­

dopodobne w  ciągu nadcho 

dzącego roku, a lbo  dwu; 
Oficerow ie amerykańscy m ó 

w ią  ze smętkiem  o  walce, 

k tóra może trw ać dziesię­
ciolecia,

■ W ładze rum uńsk ie  nie 

m a i zupełn ie  zniosły for­

malności zw iązane z  prze­
kraczaniem  granic celnych 
k ra ju . D la cudzoziemców 

zniesiono nawet, tak  przy 

wjeździe, ja k  i. przy wyjeż-

w u ją ' tam  broń i ćw iczą lo­

kalne oddziały m ilic ji.

■ Radziecki ekonomista, 
P ło tn ikow , w yraził pogląd 

na  tem at problem ów  aku­

m u lac ji i spożycia w  gos­
podarce socjalistycznej. N ad  

m ierne akum ulow anie , zda­
niem  uczonego, grozi zaha­
m ow aniem  tempa wzrostu 

stopy życiowej. Z am raża ją  
się dochody, s łabnie bodziec 

do podnoszenia wydajności 

pracy, a społeczeństwo tra­

ci tempo rozwoju w im ię  

którego postanow iło zw ięk­
szyć udział w  akum u lac jlą 

Tak w ięc konieczna jest nie 
m aksym alna, lecz optym al­
na, czyli na jbardz ie j celo­

wa proporcja m iędzy doebo 
darni ludności, a  nak ładam i 
inw estycy jnym i.



Od 
„scalonej strefy4' 

— do 
powsiania NRF

U;<4

Dalszy ciqg ze słr. 1
tam politykom niemieckim swoje propozy­
cje dotyczące nowej struktury administra­
cyjnej Bizonii. Uchwały konferencji frank­
furckiej, która wyraźnie zmierzała do utwó 
rżenia państwa zachodnioniemieckiego, zna- , 
lazły pełne potwierdzenie w oficjalnym  ko­
munikacie, który amerykańskie i angielskie 
władze okupacyjne ogłosiły 7. I I . 1948 r. o 
utworzeniu tzw. „administracji gospodarczej 
scalonej strefy brytyjsko-amerykańskiej .

Ten nowy „statut Bizonii” był pierwsza za­
maskowaną konstytucją państwa zarhodnio- 
niemieckiego.

Tak więc od konferencji frankfurckiej 
rozpoczęła siq bardzo ożywiona i ostra dy­
skusja wokół projektu gen. Cla.y'a. Zna­
mienne było przy tym, że wobec popular­
ności idei jedności Niemiec, ci politycy nie­
mieccy, którzy brali udział w opracowaniu 
nowej organizacji Bizonii starali się później 
Jd tego pozornie odgrodzić. I tak np. już 
nastepnego dnia p<> ogłoszeniu komunikatu 
we Frankfurcie, dr Kurt Schumacher w wy 
wiadzie udzielonym berlińskiemu dziennfko 
wi SPD „Telegraf" wyjaśnił, że „propozy­
cje” te nie były w ogóle propozycjami, lecz 
po prostu rozporządzeniami, jak wszystko 
co pochodzi od Zarządu Wojskowego; te 
przedstawicielom niemieckim dano tylko 24 
godziny czasu na powziecie decyzji; i że 
SPD nie może brać na siebie jakiejkolw iek 
odpowiedzialności za konsekwencje niepo­
wodzenia sojuszników w dojściu do porozu­
mienia miedzy sobą, lecz iest golowa „udzie 
lić swego poparcia wszelkim zarządzeniom 
mającym na celu gospodarcza konsolidację 
Bizonii”,

Dotychczasowy rozwój wypadków — b i­
lans „osiągnięć” anglosaskich w zachodnich 
strefach okupacyjnych Niemiec oraz wyraź 
nie sformułowany plan Marshalla z podsta­
wowa tezą „że bez odbudowy Niemiec — nie 
ma ridbudbwy Europy” głęboko zaniepokoił 
postępową opinię publiczną Niemiec i świa­
ta. O to .jaka  była reakcja przywódcy SED 
W ilhelma Piecka: „Nie chromy ani Bizonii 
ani Trizonii, ale chcemy mieć Niemcy zjed­
noczone, takie Niemcy, w których upraw ia­
na będzie jednolita, pokojowa, demokratycz­
ną polityka. Dlatego właśnie naród niemiec 
ki musi dążyć do utworzenia rządu central­
nego. przygotowania wyborów /gromadze­
nia Narodowego, a wreszcie opracowania 
projektu ogólnoniemieckiej konstytucji — 
oto są najpilniejsze żądania niemieckie na 
dziś i na przyszłość...”

Wszystkie te poczynania były wystarcza* 
iącym powodem skłaniającym państwa de­
mokracji ludowej, które czuły sie zagrożone 
oerspektywą odrodzenia się niebezpieczeń­
stwa niemieckiego do wspólnego snrecyzowa 
nia swego stanowiska. 17. II. 1048 r. rozpo­
częła się w Pradze konferencja ministrów 
spraw zagranicznych Polski, Czechosłowacji 
i Jugosławii, która była poświecona spra­
wom niemieckim. Konferencja w Pradze by 
ta odpowiedzią państw socjalistycznych, że 
fcadno jednostronne rozwiazanle w sprawie 
niemieckiej, oparte na pogwałceniu postano­
wień poczdamskich, nie będzie do przyję­
cia dla tych państw, które widziały w nich 
gwarancje swego bezpieczeństwa. Deklaracja 
praska była nie tylko wyrazem pełnej zgod­
ności poglądów pa całokształt zagadnień 
związanych z problemem niemieckim, ale 
równocześnie stanowiła wytyczną przyszłej 
polityki uczestników obrad w  sprawie Nie­
miec. Był to nowy i ważny krok w polity­
ce europejskiej, który znalazł pełne popar­
cie ze strony polityki radzieckiej.

Warto nadmienić, że Francja po ostatecz­
nym włączeniu Zagłębia Saary do własnego 
obszaru gospodarczego była , bardziej skłon­

na do wyrażenia zgody ns sealenfe Swe?
strefy z obszarami Bizonii, ponieważ pozo­
stały po włączeniu Saary obszar strefy 
francuskiej stał się raczej gospodarczym cię­
żarem. Do tego dochodził Jeszcze silny na­
cisk Stanów Zjednoczonych i W ielkiej Bry­
tanii — tak wyraźnie ju ż  widoczny w dru­
giej części obrad Konferencji Londyńskiej — 
którym spieszno było do utworzenia Trizo­
nii, a następnie państwa zachodnioniemiec- 
kiego.

Równolegle z rozmowami londyńskimi, z 
inspiracji polityków amerykańskich, doko­
nano w Brukseli 4. I II . 1948 r. otwarcia 
konferencji pięciu państw: Wielkiej Bry­
tanii, Francji, Belgii, Holandii i Luksembur­
ga — w sprawie utworzenia Unii Zachod­
nio-Europejskiej. Traktat ten o wyraźnym 
już charakterze wojskowym skierował swo­
je ostrze przeciwko ZSRR i pozostałym kra­
jom demokracji ludowej. W  odpowiedzi par­
tie komunistyczne, których rządy podpisały 
„sojusz pięciu” w Brukseli ogłosiły dekla­

rację, potępiając w niej brukselskie porożu 
mienie — przestrzegając opinię publiczną 
na Zachodzie przed jej dalszymi konsekwen 
cjami.

20 marca 1948 r. dochodzi do zawieszenia 
prac Sojuszniczej Rady Kontroli. Równo­
cześnie w połowie marca 1948 r. rozpoczęły 
się w Paryżu rozmowy 16 krajów  objętych 
„Planem Marshalla”. Dyskusja paryska, któ 
rą m iała niejednokrotnie gwałtowny prze­
bieg, zaaprobowała propozycję angielską 
objęcia Niemiec zachodnich Planem Marshal 
la i została uwieczniona podpisaniem kon­
wencji o „europejskiej współpracy gospodar 
czej”. Dolar amerykański poszedł w ruch, 
aby ratować „wolny świat przed zgubnym 
wpływem kom unizm u”.

Decyzje londyńskie w ścisłym połączeniu 
z separatystyczną reforma walutową z 20. 
VI. 1948 r. były ostatecznym ciosem, który 
uderzył w Jedność ekonomiczną Niemiec i w 
sposób ostateczny przypieczętował polityczne 
rozbicie.

Drastyczne posunięcia mocarstw zachod­
nich spowodowały, że Związek Radziecki 
20. V I. 1948 r. wycofał swoich przedstawicie

W * Sojuszniczej Racfy Kontroli, i  i  fipwt
z Sojuszniczej Komendantury Berlina. W  tej 
sytuacji wprowadzenie odrębnej m arki w 
radzieckiej strefie stało się nieuniknione.

Zaniepokojenie Polski i ZSRR było szcze­
gólnie silne. Nic więc dziwnego, że właśnie 
z inicjatywy tych krajów została zwołana 
23—24. VI. 1948 r. do Warszawy narada oś­
miu państw socjalistycznych, poświęcona 
sprawom niemieckim. Należy mocno pod­
kreślić, ważny z punktu widzenia interesów 
Polski fakt, ie  uczestnicy obrad uznali gra­
nice zachodnie Polski, jako gwarancję swo­
je j niepodległości i bezpieczeństwa.

1 lipca 1948 r. na zaproszenie trzech guber 
natorów wojskowych, zebrani zostali po raz 
pierwszy w historii Niemiec powojennych, 
premierzy wszystkich 11 krajów  niemiec­
kich, zachodnich stref okupacyjnych. G u­
bernatorzy w im ieniu swoich rządów wezwą 
li przedstawicieli niemieckich do zwołania 
na dzień 1 września 1948 r. zachodnionie- 
mieckiego zgromadzenia narodowego, które­

go celem było opracowanie ustawy konsty­
tucyjnej nowej federacji niemieckiej.. Poin­
formowano jednocześnie premierów o za­
sadach przyszłego statutu okupacyjnego, któ­
ry przewidywał między innym i prawo kon­
troli niemieckich stosunków zagranicznych, 
kontroli Zagłębia Ruhry, poziomu produkcji, 
wysokości odszkodowań oraz tworzenie nie­
zbędnych środków dla zapewnienia bezpie­
czeństwa, pokoju i poszanowania konstytu­
cji.

Rzecz oczywista, że zasady te spowodowa­
ły szereg zastrzeżeń ze strony niemieckiej. 
Celem sprecyzowania własnego stanowiska 
premierzy 11 krajów  niemieckich zwołali 
8 lipca 1948 roku specjalną konferencję w 
Koblencji, na której dr R. Maier przedsta­
w ił trzem gubernatorom poprawki do zale­
ceń londyńskich. W uchwałach koblenckich 
premierzy starali się złagodzić ostrość i w y­
razistość postanowień londyńskich i statutu 
okupacyjnego. Konstytuantę nazwali „prżed- 
stawicielstwem", zamiast słowa „konstytu­
cja” użyli nazwy „prawo podstawowe”. Za­
proponowali również, aby mocarstwa okupa 
cyjne zrezygnowały z żądania zatwierdzenia

-„prawa podstawowegoM f apoważnOr Pre­
mierów do jego ogłoszenia. Uchwały te sta­

j a ły  się podkreślić niewygodną dla mocarstw 
zachodnich tymczasowość przyszłego rządu 
i dlatego zamiast nazwy „rząd” zapropono­
wano nazwę „wspólna egzekutywa dla ob­
szaru okupacyjnego państw zachodnich”. U- 
czestnicy konferencji knblenckiej pragnęli 
w len sposób zrzucić z siebie odpowiedzial­
ność za stworzenie de jure separatystycz­
nego państwa zachodnioniemieckiego i obar­
czyć nią mocarstwa okupacyjne.

20 lipca 1948 roku dochodzi we Frankfur­
cie do ponownego spotkania trzech guber­
natorów z premierami krajów  Niemiec za­
chodnich. Zadaniem konferencji jest usunię­
cie wszystkich dotychczasowych rozbieżnoś­
ci i przyspieszenie prac związanych z utwo­
rzeniem państwa zachodnioniemieckiego. Sta 
nowisko mocarstw zachodnich w tej sprawie 
zostało najwyraźniej określone w oświadcza 
niu przedstawiciela W ielkiej Brytanii. Gen. 
Robertson oświadczył m. in.: „Decyzje kon­
ferencji londyńskiej były wynikiem  długich 
i starannych obrad przedstawicieli naszych 
trzech rządów. W ynika stad, że wszelkie 
próby odejścia od tych decyzji muszą spo­
wodować trudności. Zresztą decyzie te sta­
nowią całość — zmiany w którymkolwiek, 
punkcie są niemożliwe, gdyż zagrażałyby 
całości".

A oto jak wygląda „opór” strony niemiec­
kiej wyrażony przez premiera Stocka (He­
sja). który w im ieniu premierów złożył na­
stępującą deklarację; „Wstrzymujemy się 
od wszelkiej krytyki nad doręczonymi nam 
dnia 1 lipca dokumentami I, II, I l i  oraz od 
wszelkich dalszych uwag co do naszych ko­
blenckich kontrpropozycji. Dążeniem naszym 
jest iść naprzód, a nie tłumaczyć lub uspra­
wiedliw iać rzeczy minione. My, premierzy 
zgadzamy się zupełnie z gubernatorami woj 
skowymi co do tego. że pożądanym jest 
tworzyć w ramach decyzji londyńskich or­
ganizację polityczna, która jednocześnie bo­
dzie stanowiła solidny fundament dla za­
chodnich Niemiec na podstawie federalis- 
tycznei” .

Uchwała konferencji londyńskiej w spra­
wie Niemiec spotkała się ze strony szerokiej 
opinii publicznej z niechęcią i obawami, 
szczególnie we Francji, dla którel problem 
niemiecki był przede wszystkim problemem 
bezpieczeństwa ze strony Niemiec. Uchwały 
te stanowiły zdecydowany krok nie tylko w 
kierunku odbudowy niemieckiej państwo­
wości, ale również iej potęgi gospodarczej. 
Zarówno wśród części ówczesnej koalicii 
rządowej, jak i wśród komunistów oraz w 
obozie de Gaulle ’a podnoszone były ostre 
głosy protestu przeciwko zbyt „nośniesznej” 
i zbyt centralistycznej odbudowie Niemiec.

W tym czasie coraz cześciej zaczyna być 
omawiany na łamach prasy i publicystyki 
anglosaskiej problem wsohodniej granicy 
Niemiec. Poczynaniom tym towarzyszy fala 
narastającego rewizjonizmu w Niemczech za 
chodnich. Sprawa granic wschodnich stała 
się wyraźnie sztandarowym hasłem dla wici< 
szóści polityków niemieckich w zachodnich 
strefach okupacyjnych.

Procesy te były tak wyraźne, że wzbudzi­
ły  zaniepokojenie nie tylko w  społeczeństwie 1 
polskim, ale również i w  bardziej postępo­
wych kołach emigracji polskiej na Zacho­
dzie. Londyński „Przegląd Polski” w lipcu 
1948 r. tak pisał po ogłoszeniu uchwał kon­
ferencji w Londynie: „Reedukacją Niemiec 
się nie udała; dla większości Niemców idea 
ły demokracji Zachodu pozostały obcą na­
leciałością, z, której otrząsną sio oni przy 
pierwszej sposobności. Niemcy ży ją w mis­
tycznym oczekiwaniu nowego Fuehrera”.

W  szybkim tempie toczyły się dalsze przy 
gotowania zmierzające do opracowania kon­
stytucji przyszłego państwa niemieckiego.
14 maja 1949 r. zachodnie władze okupacyj­
ne ogłaszają status okupacyjny dla Berlina, 
który zlikw idował wojskowe organa okupa 
cyjne i przekształcił je w wysokie komisa­
riaty USA, Anglii i Francji. 23 maja 1949 r. 
w Bonn weszła w życie konstytucja (Grund- 
gesetz — Ustawa Zasadnicza) uchwalona 
przez Radę Parlamentarną. Z dniem tym 
rozpoczęła swe istnienie Niemiecka Republi­
ka Federalna. Rozpoczął się nowy rozdział 
w historii powojennej Niemiec.

A N DRZEJ RADZIK
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A PRZEPIS 
NA ŁODZIANINA?

Jak  robić odstępstwa 
to ju ż robić. Na swoje 
usprawiedliwienie mogę 
podać, że na niedzielne 
numery „Życia Warsza­
w y” czekam niekiedy z 
większą niecierpliwością 
niż na niektóre tygodni­
ki. Temu pismu zw ięk­
szona niedzielna obję­
tość wyraźnie się przy­
służyła. (Nie o wszyst­
kich, niestety, da się to 
powiedzieć!)

W  przedostatnim nie­
dzielnym numerze W łady 
sław Kopaliński — fe^e 
tonista, a zaszczytne to 
miano, gdyż w porówna 
n iu ze stanem przedwo­
jennym nie mam y ich 
zbyt w ielu — zamieścił 
„Przepis na warszawia­
ka”, oczywiście, nie bio­
rąc za niego odpowiedział 
ności, chytrze bowiem 
włożył go w usta swoje-*

go przyjaciela Idziego. 
Mając takiego przyjacie­
la, można być bystrym 
felietonistą.

Otóż... Socjologowie
dawno stwierdzili, że spo 
łeczno-obyczajowe obli­
cze naszej krajowej 
współczesności zależy od 
ludzi ze wsi. Statystyka 
wspiera tym razem socjo 
logów bez żadnych za­
strzeżeń. Skoro zrównała 
się ilość mieszkańców 
miast i wsi, to jasne, że 
to zrównanie zawdzięcza­
my emigracji ze wsi, eml 
gracji lub pół-emigracji. 
Ludziom, którzy opuścili 
pewne środowiska o war 
tościowej kulturze i god 
nej szacunku obyczajo­
wości. Ludziom, którzy w 
miastach i miasteczkach 
chcą się zaadoptować. Z 
różnych względów rezyg 
nują lub muszą rezygno­
wać ze swojej dawnej 
obyczajowości na rzecz 
nowej, miejskiej. Taka re

zygnacja i takie pizyswa 
janie może trwać d łu­
go, przy tym jakże często 
się zdarza, że rezygnuje 
się z czegoś lepszego na 
rzecz czegoś gorszego, 
choć pozornie bardziej 
efektownego, wymagają 
nawet tego warunki.

Zdziwiłem się jednak, 
ze właśnie w Warszawie, 
w stolicy, Kopaliński za­
obserwował to, co mi się 
wydawało typowe przede 
wszystkim dla Lodzi, bo 
jednak w związku z na­
szym miastem ukuto na 
przykład pojęcie chłopo­
robotnika. To są ci, co 
albo dojeżdżają albo prze 
nieśli się do miasta, ale 
co niedziela odwiedzają 
naibliższych czasem
mieszkających aż za 
Skierniewicami i przywo 
żą stamtąd, zależnie od 
pory roku, to papierów­
ki. to ziemniaki I kieł­
basy. To często są ci, co 
łazienek w  nowych blo­
kach nie używają do 
właściwego im  celu. Nie 
wiem jak w Lodzi, ale 
w Białymstoku w swoim 
czasie k ilka rodzin z po­
dobnych powodów wysie- 
dlońo. I  słusznie!

Chciało mi się kiedyś 
napisać felieton o prze­
ciętnym łódzkim  prze­

chodniu. Nie ma on miej 
skiego nerwu: jeśli nie 
pada deszcz lub  nie gra 
suje mróz, wlecze się. Lu 
bię więc deszcze i mro­
zy, bo wtedy na ogół ło­
dzianie poruszają się Jak 
mieszkańcy dużego m ia­
sta. Jeśli łodzianin wsia­
da do tram waju to iw  ta 
kim  tempie, jakby był 
jedynym wsiadającym.

Dzięki dwudziestu la­
tom pokoju pojawiła się 
piękna młodzież, właści­
wa normalnym środowi­
skom biologicznym: rośli 
chłopcy, smukłe dziew­
czyny. Ale większość z 
nich porusza się z wdzię 
kiem zaawansowanych 
artretyków. Tranzysto­
rowe radia uchodzą wśród 
nich za symbol neoszla- 
chectwa.

Przeciętny łódzki prze 
chodzień nie przyśpieszy 
kroku z obawy, że za 
chwilę zgaśnie zielone 
światło. Dlatego się spóź 
niam. Do ofiar nieszczę­
śliwych wypadków ulicz 
nych lekarz nie może się 
przecisnąć. To zresztą cie 
kawośe, znajdująca wy­
jaśnienie w  podświado­
mym okrucieństwie.

Łódzcy stróże zakłado­
wi wyręczają się psami, 
które wyciem niszczą i

noce. M ilicja na to nie 
reaguje. '(Choćby KD 
Łódź-Śródmieście!).

A teraz oddajmy głos 
kol. Wł. Kopalińskiemu. 
Przepraszam, jego przy­
jacielowi Idziemu. Oto 
kilka, wybranych z felie 
tonu spostrzeżeń:

— Patrz — odezwał 
się, celująo palcem w 
idących — jak  trudno 
nauczyć się żyć w mieś­
cie, umieć wtopić się w 
Jego grunt bez tarć i 
urazów, nie wystając nic 
zgrabnie z ciżby jak ob­
ce ciało. Fałszywy wstyd 
nie pozwala nam zająć 
«ię ułatwieniem przejścia 
z otoczenia wiejskiego 
czy małomiasteczkowego 
w miejskie, choć prze­
cież ruch ten będzie 
trwał, mimo sztucznych 
ograniczeń, przez dziesiąt 
ki lat. Przypatrz się iyl 
ko uważniej, a ju ż  po 
chwili zobaczysz żywe 
przykłady. Oto ten prze­
pycha się bezwzględnie 
przez falę ludzką i z sa 
tysfakcją potrąca ram ie­
niem mijających go prze­
chodniów. Tymczasem 
człek miejski, m ijając się 
z drugim, instynktownie 
usuwa się akurat o tyle, 
aby przy takim samym 
usunięciu się partnera

nie zetknąć się z nim, 
tym mniej doprowadzić 
do zderzenia — incydentu 
nie mieszczącego się w 
normach cywilizacyjnych 
ulicy.

Niby jest to istotne, 
ale:

Jeżeli widzisz kobietę, 
która zwalnia kroku na 
widok zielonego światła 
sygnału, a kolejno wy­
skakuje na jezdnię i co­
fa się na chodnik przy 
świetle czerwonym, która 
zatrzymuje się akurat w 
drzwiach ruchliwych in ­
stytucji publicznych, aby 
tam złapać oddech lub 
zebrać myśli, która w 
ogonku do wózka z owo­
cami staje w poprzek 
chodnika — jesteś świad­
kiem takich właśnie kło­
potów przystosowaw­
czych.

i  dalej:
Oni po prostu nie wie­

dzą, że na chodniku tak­
że obowiązują przepisy 
podobne do przepisów rO 
chu kołowego, choć nie 
pisane i znacznie pro­
stsze. Bo jednak należ}' 
chodzić w zasadzie pra­
wą stroną, a ju ż  na new 
no nie tak m ijać (aby 
przy tym nie odtańcowy 
wać szta.iera): nie należy 
też zachodzić ludziom

#
drogi przy wyprzedzaniu, 
zmianie kierunku chodu, 
wychodzeniu z domu. 
Człowiek miejski może 
nawet nie być tych rze­
czy świadom, ale i tak 
przeciw nim nie grze­
szy; ma to we k rw i.,

I jeszcze pozornie nia 
tpki znów celny akapit: 

Bardzo typowa jest te i 
tzw. świerzbiączka przed- 
wyjściowa, tj. nagła pa­
nika ogarniająca nowi­
cjusza na myśl, że się 
nie wydostanie z tram- 
busa i będzie nim jei- 
d iił wiecznie.
^Oczywiście, że felieto­

niści to żartownisie, lu ­
dzie o zdecydowanie su­
biektywnym poglądzie na 
świat. Ale jednak zakoń 
cz.my te uwa.gi na serio. 

Mamy do czynienia z 
prawidłowym procesem,
o którym myślał Lenin. 
Wieś dzięki różnym ko­
rzystnym okolicznościom 
zbliża swoje życie do 
miejskiego. Wieś nato­
miast w mieście staje 
sio czymś żałosnym, 
smutnym, anachronicz­
nym, hamującym życie 
mieiskie.

Wniosek: um iejętniej I 
bardziej świadomie się 
adoptować!

J*AN OLECHNO
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JAKIE
IMIĘ

TWOJE?

Dalszy ciqg ze str. 1
niweczg entuzjazm lokatorów. Ludzie oowla 
dala: Chodzimy do czvnów społecznych, a 
w domu woda leje sic nem na głowę. pa­
nie Godziński.

To sprawa pechowego domu przy ulicy 
Kadłubka 44. Historia kilku szczytowych 
mieszkań tego bloku ma sęyoje obszerne 
miejsce w aktach Referatu Listów i Inspek 
cji KŁ  PZPR w dziale łączności z czytel­
nikam i „Expressu Ilustrowanego” a także 
w dzienniku podawczym ŁPBW  ..Dąbrowa" 
i Dyrekcji Inwestycji M iejskich Prez. DRN 
Łódź — Górna.

Kiedy zachodzę do mieszkania Godzili- 
sikiego. siedzą tam akurat zainteresowani: 
Głowacki, przewodniczący komitetu domo­
wego i  Koiasińska, lokatorka najdotkliw iej 
poszkodowana. Na stole gruby p lik  kore­
spondencji urzędowej za czas od kw ietna 
do października 196fi r. W  ostatnim z tych 
pism obietnica rychłego remontu pechowe­
go bloku.

— I  Oo pan na to. panie Gadzińaki? — 
pyta, Kolasińska.

Godziński łagodzi:

— Rok się jeszcze nie skończył.

Głowacki, do którego lokatorzy pechowe­
go domu m ają bliżej niż do Godzińskiego, 
podrywa się gwałtownie. Potem zwraca się 
do m nie:

— Panie dziennikarzu, ludzie m i żyć nie 
dają, głowę chcą urwać. Pewnie rzucę tę 
całą pracę w komitecie, niech sio męczy 
kro inny.

Tłumaczy:

— Jestem hodowcą kw iatów  z zamiłowa­
nia. szewcem z zawodu, z transportu bu­
downictwa z pracy. a orzeTKPdniczącym 
komitetu domowego z wyoóru. Ten blok 
byłby nawet całkiem, całkiem, gdyby nie 
zacieki. Pan nam musi pomóc, nawisać o 
tej wodzje. M y sobie koło bloku owoc za­
łożymy, znaczy sad, kw iatów  nasadzimy. 
Zaprosimy os na do tego sady. jak pan 
nam pomoże. Te topole co teraz rosną wy­
rzucę w diabły. Po co mają szjimieć. war­
czeć pod nosem. Poradzimy tam wierzbę 
płaczącą. Albo nawet nie płaczącą ty lko 
srebrną.

K iedy wreszcie, zostajemy sami Godziń- 
skl mówi:

— Sam pan w idział. A te Interwencje 
budowlane idą diablo ociężale. Jestem bez­
silny. W  bloku 315. mieszkanie nr 19. jest 
wyrwa w stropie wi.elikośoi małej m iedni­
cy. prawie na wylot. Pisałem do budow­
nictwa, do ADM. technik administracji. za­
notował sobie wszystko w  zeszycie. Ale 
efektu nie ma. I te jednostkowe zaniedba 
nia, które Eawinpy być usunięte od ręki. 
psują nam  robotę. Ludzie są bardzo ofiar­
ni. jeśli chodzi o pracę soołeczną. ale 
chcą. żeby sjajiow^no ich zapał.

Tereny bloku tir 13 graniczą z ,,siedem­
nastką" Godzińskiego. „Trzynastką kieruje 
Jan Brodowski, człowiek młody, rozmiłowa 
ny w Dąbrowie może dlatego, ze właśnie 
tu ta j w  19fi3 r. otrzymał swoje pierwsze, 
własne mieszkanie. Z zawodu jest tokarzem.

Mieszka wysoko, na czwartym piętrze, 
dwa pokoje a kuchnią. Akurat wrócił z dy­
żuru, który członkowie komitetu blokowego 
pełnią co poniedziałek w lokalu szkoły. Opo 
wiada o planach zorganizowania na Dąbro­
wie terenowego koła ZMS. ZołOsiło się 18 
osób.

Tereny komitetu blokowego nr 13 za­
mknęły się W dość szczęśliwych granicach.' 
Usterek budow anych Drawie nie było, na j­
bardziej rażące ' usunięto. Pozwoliło to ko­
mitetowi blokowemu zająć się sprawami 
bardziej wdzięcznymi, niż interwencje w 
ADM.

W tym  samym bloku co B z o w s k i  miesz 
ka pan Prajss, pracownik centrali handlu 
zagranicznego. Prajss biegle zna angielski. 
Kiedy lokatorzy domu własnym przemy­
słem zorganizowali w piwnicy maleńka świe > 
tlicę Prajss zaproponował, że będzie bez­
płatnie nauczał angielskiego dzieci z całego 
bloku. Zrazu patrzyli na niego wszyscy jak 
na szaleńca, sadzili, że to nie D o t r w a  d łu ­
go. Prajss zebrał w świetlicy dzieci sąsia­
dów i zaczął im ' kłaść w łepetyny zawiłości 
angielskiej wymowy. Kupił także tablicę za 
dwieście złotych, taka m iał fantazię. W niw 
nicy nauczał ponad rok. a “kiedy w osiedlu 
zawiązało się terenowe Koło Przyiaciół Dzie 
ci zaproponowano mu. aby orzeniósł się z 
lekcjami do szkolnej świetlicy Miał już 
wtedy kilka kompletów uczniów i w t piw ­
nicy domu zrobiło sie orzyciasno. W szkole 
wykładał dzieciom z bloku jeszcze przez 
pół roku angielski, nie wziął za to ani gro­
sza. Nieoczekiwanie lekcje zostały przerwa­
ne. Kiedy Prajss wybrał się na koleiny wy 
kład zastał drzwi świetlicy zamknięte, dzie­
ci stały na podwórku szkolnym i nie wie­
działy gdzie się podziać. Śmielsze zaglądały 
przez okno do izby. która jeszcze wczoraj 
była świetlica TPD. Nie było w niei ani 
jednego sprzętu, zniknęła także tablica 
Prajssa kupiona za Prajssowe pieniądze.

Tajemnicę tę po pewnym czasie wyjaśnił 
dopiero Brodowski. Okazało się, że dotych­
czasowa przewodnicząca koła TPD nostano- 
w iła zawiązać nowe koło w Innym ADM. 
Sprzęt potrzebny był jej na rozruch, nie 
chciała ząkładać nowego koła z oustymi rę­
kami, stare już jej nie interesowało. Bro­
dowskiego zalała krew. ale nic nie D ow ie­
dział. Przydźwipał tylko na plecach Prajs- 
sową tablicę i zwrócił właścicielowi. Prajss 
ma ją do tej Dory, trzyma tc pomalowana 
na czarno dechę na pamiątkę zmarnowa­

nego entuzjazmu.

Brodowski tłumaczy:

— Są tacy działacze społeczni, co za jm ują 
tylko miejsce, w rzeczywistości zaś niweczą 
pracę innych.

Dzieci pozostawione bez opieki, grasujące 
na trawnikach, grające w  piłkę na wąziut­
kich jezdniach, gdzie w każdej chw ili nara­
żone są na niebezpieczeństwo stanowią pro­
blem osiedla numer 1. To zresztą nie jest 
w iną dzieci, że projektanci Dąbrowy nia 
przewidzieli żadnych miejsc na nlace gier 
i zabaw. Każdy wolny metr placu zajęty 
jest na traw nik i i garaże, dzieci w tym  ra­
chunku nie istnieją, nie m ają  swego m ie j­
sca na ziemi. Więc biegają z góry na dół 
po klatkach schodowych, harcuja na balko­
nach, w chowanego bawią się w mieszka­
niach. Z powodu zatargów sąsiedzkich na 
tle dzieci komisje pojednawcze w osiedlu 
m ają pełne ręce roboty. Dopiero ostatnio 
w  pobliżu bloku 245 udało się zorganizować 
maleńki plac zabaw dla dzieci. Są tam czte 
ry huśtawki 1 nieco rzadkiej trawy.

Brodowski mów i:

— Mamy tutaj na Dąbrowic pana K a li­
nowskiego, dyrektora X X X I  Liceum, który 
mocno przeżywa sprawy dzieci. Zgodził się 
oddać na potrzeby osiedla boisko szkolne. 
Powołaliśmy komisję do spraw młodzieżo­
wych, zorganizowaliśmy dwie drużyny p ił­
k i nożnej spośród chłopców. Kalinowski tak 
się zapalił, że obiecał nawet wypożyczyć 
dresy ze szkoły, dwa razy w tygodniu m iał 
przychodzić specjalny instruktor. Wystarto­
waliśmy przed wakacjam i, ale pech spra­
w ił, że pierwszego dnia zachorował instruk­
tor. Chłopcy byli rozczarowani, pytali, d la­
czego nie ma trenera. Wakacje przeszkodzi 
ły  nam w  dalszych zajęciach, ale od jesie­
n i zaczniemy wszystko od początku.

Mówi jeszcze:
— Tyle jest tych spraw z dziećmi naszej 

Dąbrowy. W m aju m iałem urlop, ale n i­
gdzie nie wyjeżdżałem. Chodziłem agitować 
rodziców, żeby wysyłali dzieci na kolonie.
Nie zgadzali się na wyjazdy ze względu na 
ppłaty, Tylko niektórych udało się przeko­
nać.

Na Dąbrowie należą już do w yjątków  wy 
padki pobić, czy zaczepki kobiet, zmora 
pierwszych dni istnienia osiedla. Częściowo 
oczyścili ©tmosferę ORMO-wcy, częściowo 
miiicjancr, odkąd otwarto na Dąbrowie po­
sterunek MO. Dzięki zdecydowanei Dostawie 
mieszkańców udało się także odeprzeć za­
mach MPK na linię autobusową „70”, którą 
nie wiadomo dlaczego zamierzano zlikw ido­
wać. Zycie z wolna stabilizuje się, coraz rza 
dziej różne przedsiębiorstwa remontowe i 
instalacyjne niweczą wysiłek mieszkańców, 
którzy w  czynie społecznym posadzili kw ia 
ty, drzewka, zasiali trawę.

Ale sprawy osiedla nie są najlepiej repre­
zentowane na szerszym forum. Dąbrowa za­
mieszkiwana przez ludność bliską już obwo 
dowi poselskiemu, nie ma ani jednego rad­
nego choćby tylko w  Dzielnicowej Radzie 
Narodowej. Postulaty mieszkańców nie m ają 
więc w dzielnicy zbyt żarliwego obrońcy, 
drobno nawet sprawy ciągną się miesiąca­

m i, nie można ich sfinalizować. Za przykład 
może posłużyć choćby wciąż nie załatwiony 
problem sklepu czynnego w niedzielę czy 
lokalizacja na terenie „Dąbrowy” sklepu 
„M otozbytu” w sytuacji, Rdy nip jeszcze 
w osiedlu poczty, księgarni, czy „Argeou’ .

Dąbrowa nie ma jeszcze swojego oblicza, 
procesy integracyjne przebiegaja tu w tem­
pie zwolnionym. Daje się wyraźnie odczuć 
brak choćby takiego ciała jak osiedlowy 
komitet społeczny, który widziałby cało­
kształt spraw tej największej w Łodzi dziel 
nicy mieszkaniowej. Dąbrowie brak przy 
tym podstawowych Inwestycji kulturalnych, 
co jest tym przykrzejsze, że zamieszkiwana 
jest w  większości przez ludzi, z którym i 
pracę ku ltura lną trzeba zaczynać od piei- 
wocin.

Dąbrowa potrafiła sobie wychować war­
tościowych działaczy społecznych. Oprócz 
ludzi, o których była już mowa w tym  re­
portażu, wyróżniają się w pracy inni prze­
wodniczący komitetów blokowych tacy choć 
by jak W acław  Malinowski czy niestrudzo­
ny Piórkowski. To tylko przykładowo, wy­
siłek większości tych ludzi jest anonimo­
wy. bo taki już jest charakter nracy spo­
łecznej. Ale efekty ich pracy nie są i nie 
mogą pozostać anonimowe. Dąbrowa się 
zmieniła. Zm iany są uderzające. Od zasięgu 
tych zmian zależy, czy Dąbrowa stanie się 
najwspanialszą dzielnicą nowej Lodzi.

KONRAD FREJDLICH
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TADEUSZ GICGIER

REPORTAŻ 
ZE 
SZCZECINA

Polaków nie trzeba zachęcać ii» 
podróży. Nie wiem, czy i w jak im  
stopniu Międzynarodowy Rok Tury­
styki wpłynął na wzmożenie wyjaz­
dów zagranicznych. W iem, bo do­
świadczyłem tego na własnej skó­
rze, iż jak  co roku w okresie let­
nim  krajowe pociągi pęcznieją od 
podróżnych, jadących z gór nad mo 
rze, znad m o r a  w góry, nie li­
cząc mieszkańców Polski centralnej, 
którzy rozjeżdżają się we wszyst­
kich możliwych kierunkach.

Wybrałem się do Szczecina. Wstyd 
się przyznać, ale nie byłem tam do 
tej pory,, a o tym  mieście mów i się 
coraz więcej w kraju .

Być w  Szczecinie i nie odwiedzić 
zamku Książąt Pomorskich, to jak ­

by pojechać do Krakowa i pominąć 
Wawel. Zamek stoi na cyplu wyso­
kiej skarpy, z której roztacza się wi 
dok na baseny portowe, stocznię, żu 
rawie dźwigów i stojące w  porcie 
ik rę ty . Ju ż  z daleka widać odbudo­
waną wieżę zamkową i potęż.ne, 
proste w  swej konstrukcji mury. 
W zdłuż ulicy Korsarzy, prowadzą­
cej do zamku, stoi k ilka białych 
autokarów w  pomarańczowe pasy. 
Odczytuję na nich napis: „A. Leh­
man, K. Zeuthen — Zeuthen b/Ber­
lin ” . U wejścia do zamku flagi na 
rodowe i w ielkie napisy zachęcają­
ce do odwiedzenia wystawy 
polskich szlakach turystycznych”, 
obrazującej 12 najbardziej atrakcyj 
nych regionów kra ju . Inne napisy 
zapraszają na kiermasz „Cepelii” i 
na wystawę twórczości amatorskiej 
ludzi morza. W przestronnych ko­
rytarzach i w części sal na parte­
rze — plansze przedstawiające dzie­
je książęcego grodu, począwszy od 
w ieku X I I  po czasy drugiej wojny 
światowej, kiedy to zamek ulega 
zniszczeniu. Obecna jego odbudowa, 
prowadzona od r. 195R, ma przywró 
cić wygląd zamku z lat 1675—1577.

Zaglądam do soli kameralnej, któ 
ra była niegdyś salą kapliczną. Sa­
la jest wysoka (to wrażenie potę­

guje bitol ścian), długa, stoją w  niej 
całe rzędy krzeseł. To tu  właśnie 
odbywają się słynne koncerty przy 
świecach i 'kawie, organizowane 
przez Szczecińskie Towarzystwo M u­
zyczne im ienia Henryka W ieniaw­
skiego. Towarzystwo to ma swoją 
stałą siedzibę w  zamku, podobnie 
jak  Towarzystwo Wiedzy Powszech 
nej 1 Szczecińskie Towarzystwo Kul 
tury. Poza tym  znalazł tu  pomiesza 
czenie Wojewódzki Dom Ku ltury , 
powstało szereg sal ekspozycyjnych, 
w których — oprócz wystaw okolicz 
nościowych — odbywa się co roku 
Festiwal Malarstwa Współczesnego. 
Wszystko to stwarza podstawę! dzię 
ki której zamek Książąt Pomor­
skich uchodzi już w  chwili obecnej 
za ośrodek ku ltu ry  1 rau k i Pomo- ’ 
rza Zachodniego.

Jednak największą bodaj atrak­
cję zamku stanowi stylowa kaw iar­
nia, mieszcząca się w  dwukondygna 
cyjnych salach na parterze. Zwłasz­
cza druga sala o łukowych sklepie­
niach; ta niższa, robi nader koczyst 
ne wrażenie. Zdobią ją  piękne świe 
ezniki i kandelabry, patrząc na nie 
pomyślałem że mistrz Ildefons m ia ł­
by dopiero dzisiaj co opiewa'...

Do charakteru całości dostrojony 
jest ubiór kelnerek, na który skła­

da sil; czerwona plisowana spódnicz 

ka, biała bluzeczka i czarny kafta­

nik. Przywdziana w  taki wdzięczny 

strój młoda, jasnowłosa kelnerka o 

słowiańskich rysach (czyżby też od­

powiednio dobrana?)^ przyniosła 

dwie kawy do stolika, przy którym  

zasiadłem z panem Czejarkiem. 

Spotkaliśmy się tu w  sprawie sie­

ci. Nie, nie rybackich, choć jeden 

ze związanych dawniej z Łodzią l i­

teratów, Czesław Schabowski, zw ią­

zał się od paru lat z morzem, w  

którym łowi węgorze, szczupaki, san 

dacze, okonie 1 — ciekawe opowia­

dania z życia rybaków. Moja roz­

mowa z p. Czejarkiem m iała doty­

czyć sieci placówek kulturalnych 1 

regionalnych towarzystw, które po­

wstały w  Szczecińskiem w okresie 

ostatnich czterech lat. Zaczęło się 

od tego, że w  lu tym  19153 roku Egze 

kutywa K W  PZPR  ogłosiła „list 

otwarty” do instancji partyjnych i 

aktywu. List ten poddawał krytyce 

rozmieszczenie placówek kulturalno-

oświatowych", nienadążanie za potrze 

bami zwłaszcza ludności wiejskiej, 

zwracał uwagę na odpowiedzialność 

szczecińskich środowisk twórczych za 

upowszechnienie kultury . Był to jed  
nak przy tym  list konstruktywny, 

wytyczał nowy program: tworzenie 

wspólnymi siłami na wsiach i w  

małych miasteczkach nowoczesnych, 

kompleksowych placówek kultury , a 

w powiatach — regionalnych towa­

rzystw społeczno-kulturalnych.

Był to początek szeroko zakrojo­

nej akcji kultura lne j, która trwa po 

dzień dzisiejszy. Już w pierwszym 

roku Jej realizacji powstało w Szcze 

cińskiem trzydzieści Rejonowych 

Ośrodków K u ltury , które tworzono 

łącząc środki finansowe rad naro­

dowych, spółdzielni i zakładów pra 

cy, przeznaczone na upowszechnie­

nie kultury , zespalając w jeden 

organizm dotychczasowe świetlice, 

biblioteki i kluby. Obecnie takich 

ośrodków jest blisko sto. Początko­

wo były one filiam i Powiatowych
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WIELKI CAMPING

Od Piotrkowa szosa szero-'
ka, wygodna. Po jednej stro­
nie biegnie wąski tor ciuchci. 
Ciuchcia to zabytek bardzo 
użyteczny. W 45 m inut moż­
na pokonać przestrzeń 15 ki- 
lometrów z Piotrkowa do Su­
lejowa. Tylko trochę wolniej 
n iż prawdziwym pociągiem.

Od przystanku Polanka na 
szosie zaczynają się pojaw iai 
nagusy. Nie całkiem dosłow­
ne, ale w skąpych kostiumach 
kąpielowych i slipkach. Na 
tej samej wysokości, między 
drzewami zaczynają prześwt•

rółcti udzielono zezwolenia 
jeszcze dwóm i na tym ko­
niec. Więcej nie będzie. Nie 
ma możliwości, nie ma za­
plecza.

Ju ż  dziś na każdy 'turnus 
przyjeżdża bez mała 2.500 osób. 
Sezon trwa tu  cztery miesią­
ce (od czerwca do września), 
turnusy przeważnie dwuty­
godniowe, więc u) sumie prze­
w ija  się około 20 tysięcy 
osób. Nie licząc niedziel, kie­
dy to krewni, znajomi i nie- 
stowarzyszeni z w łasnymi

w*-:

tywać kolorowe sylwetki dom­
ków campingowych. Rozpo­
czyna się W IELK I CAMPING, 
ciągnący się aż do brzegów Pi­
licy. Golasy na szosie też 
ciągną do Pilicy. Pilica za­
stępuje tu wszystko: Morze 
Bałtyckie I Czarne, Adriatyk 
i Jeziora Mazurskie, łazienkę 
i balię. Gdyby można, za­
stąpiłaby i wodę do picia, ale 
nie można. W pewnym sen­
sie spełnia pokładane na­
dzieje. Woda względnie czy- 
sta, jeszcze nie zatruta przez 
fabryki, a tłok taki sam jak 
w Sopocie, czy Warnie. M i­
lic ja . rzeczna ma kupę robo­
ty z kontrolowaniem kart 
Pływackich. W miejscach nie 
strzeżonych samorzutnie or­
ganizuje się samopomoc są­
siedzką. Sami znajomi, więc 
wiadomo kogo pilnować. Przy 

‘ dzieciach dyżury na zmianę.

Jak się tó zaczęło? Właści­
wie to n ik t nie wie, nawet 
w Prezydium MRN w Sule­
jowie nie pam iętają. Cztery 
lata temu Huta Kara z Piotr­
kowa wystąpiła z prośbą ó 
zezwolenie i wprowadziła s/ę 
pierwsza. Potem Huta Hor­
tensja, Z PB im. Nowotki, 
ZPB Pabianice. Sulejowskie 
lasy upstrzyły się kolorowy­
mi budkami. Dziś na bez mu­
ła 34-hektarowym terenie la­
su 36 zakładów pracy z Ło­
dzi, Piotrkowa, Pabianic ma 
ośrodki campingowe. W tym

środkami lokomocji — to lic** 
bie około 6 tysięcy przyjeż­
dżają tu na świąteczny odpo­
czynek. A Sulejów ma właś­
nie ty lu stałych mieszkań­
ców. Jak miasto to wytrzy­
muje? Chyba nie najgorzej, 
skoro stali mieszkańcy skar­
żą się na brak wody sodowe) 
i innych napojów chłodzących. 
A niby w  Łodzi to możno je 
dostać. W Sulejowie tę in ­
wazję campingową traktują 
mniej więcej jak coś pośred­
niego między darem niebios 
a dopustem boskim. Trochę

— kanału na Pilicy. Na wyso­
kości Sulejowa powstanie za­
lew — sztuczne jezioro. Na­
we perspektywy dla miasta.

" rielkie kąpielisko, przy­
stań wodna, jakie tam w na j­
bliższych latach powstaną, 
dają szansę stworzenia tu Su­
lejowie wielkiego ośrodka tu­
rystycznego. Takie atrakcje w 
centrum Polski ściągać będą 
tysiące ludzi. Ale do tego 
muszą być hotele turystycz­
ne, gastronomiczne zakladyi 
zaplecze urządzeń sanitar­
nych Itd., itp'. Pod tym wzglę­
dem do dziś Sulejów to ta- 
bula rasa. Dwa lokale gastro­
nomiczne, ju ż  dziś niewy­
starczające — to niema? 
wszystko.

W m iarę zbliżania się da 
Sulejowa liczba kolorowych 
domków po lewej stronie 
szosy gęstnieje. Spontaniczne 
napisy „Precz z ogniem"  ma­
ją  swoje uzasadnienie. I  sku­
teczność, bo (tfu, tfu) pożaru 
dotychczas nie było. Kto te­
go nie zobaczy, nie uwierzy 
ile wymyślono różnych mo­
deli, wzorów i wariomtów 
domku campingowego. Od 
najprymitywniejszych, do złu 
dzenia przypominających 
kształtem psią budę po lu k • 
sus z bieżącą wodą w środ­
ku. Luksusu jest niewiele, 
przeważa prym ityw. D la re­
kompensaty — im  prym ityw­
niejsze wnętrze, tym koloro- 
wiej, jaskrawiej pomalowana 
ściany. Na żółto, czerwono, 
zielono, pomarańczowo, fiole­
towo, niebiesko — we wszyul-

więce) jako tó pierwsze. Bo 
mimo masy kłopotów prze­
cież się o Sulejowie mówi w 
kraju, bo dzięki temu będzia 
nowe kino, bo dzięki temu, 
Przy okazji kanalizowania te­
renu campingowego i miasto 
otrzyma kanalizację. No a w 
przyszłym roku zacznie się 
budowa w ielkiej inwestycji

kich odcieniach 1 gamach. 
Żabka, Malinka, Kajtuś, K ru­
szynka, Motylek, K rów ki, 
Pszczółka, Borówka. Pomy­
słów nie mniej niż w wierszu 
Gałczyńskiego „Im iona mojej 
starej”, który popularyzuje 
z gitarą Tadeusz Chyła. Do 
tego malarstwo ścienne: cały 
Disneyland, cała zoologia i

Kotanfkd oraz 'Gwidon M ik­
laszewski.

34 hektary sulejowskich la­
sów to jedno wielkie obozo­
wisko campingowe. Działki 
przylegają do siebie szczel­
nie, oddzielone drutem lub 
tylko słupkami. Mimo tak 
bliskiego sąsiedztwa ludzie 
nie znają się wzajemnie, nia 
ioiedzą kto mieszka obok, kto 
trochę dalej. Żyją w zam­
kniętych kręgach, nie prze­
jaw iając zbytnich zaintere­
sowań towarzyskich. Bo cam­
ping to wczasy rodzinne. To 

urlop, który rodzice poświę­

cają dzieciom. Często zdarza 

się tak, ie  na dwa tygodnie 

przyjeżdża ojciec, na dwa 

matka. Żeby dzieci cały mie­

siąc były na wsi. Ale często 

przyjeżdżają całymi rodzina-

mtrźględni to wszystko co po­
wiedziałam wyżej, to nie jest 
to jeszcze etap bujnego roz­
kw itu kultury wyższego 
szczebla. Jeśli się jednak 
obejrzy campingi najnowo­
cześniejsze —  domki z bie­
żącą wodą, dobrze prowadzo­
ną stołówką, świetlicą i czyiftś 
na kształt kawiarenki, to ju ł  
można wymagać. W większoś­
ci ośrodków (nawet tych bez 
stołówki) istnieją skromne 
świetlice z telewizorem, nie 
mówiąc już o radioodbiorni­
ku. Piłka, gry towarzyskie, 
warcaby, szachy, badminton, 
w zamożniejszych nawet bar­
dzie) wyszukane jak np. bi­
lard. Jak by kto chciał po­
tańczyć, to od biedy też moż­
na, ale specjalnie n ikt się do 
tego nie pali.

Na brak rozrywek ku ltura l­
nych n ik t nie narzeka. Nie

m i. Czy to d la dorosłych od­
poczynek?

Pierwsi campingowicze, k tó ­
rych zobaczyliśmy grali w 
karty. A i» ogóle to jak się 
odpoczywa na campingu? 
Dzień odpoczywania kobiet 
jest ujęty w dość ścisłe ra­
my. Zwłaszcza jeśli na dział­
ce nie ma wody oraz sto- 
łówki. Wodę nosi się z n a j­
bliższe) studzienki, która cza­
sem jest bardzo daleko. D"j 
niektórych ośrodków dowożo­
na jest beczkonuozami z Piotr- 
kowa. Mam nadzieję, że zaopa­
trzenie w wodę należy do 
mężczyzn. Kobiety szykują 
śniadanie, wypraw iają dzieci 
nad rzekę, zabierają się do 
obiadu —5 zakupy i gotowa­
nie, potem podają obiad, m y­
ją  naczynia, robią przepierkę 
i szykują kolację. A  potem 
to ju ż mogą nic nie robić.

Sieć wodociągorvą nie ob­
jęła jeszcze całkowicie tere­
nów campingowych. Na 22 
lipca m iała być ukończona 
ostatecznie, ale zakłady pra­
cy ociągają się z regulowa­
niem  należności. Koszt jest 
spory, 2 m iliony złotych, na 
poszczególne zakłady przypa­
da od kilkudziesięciu do 200 
tysięcy zł. Z tak zwanym 
komfortem jeszcze gorzej. 
Budowę kanalizacji rozpocz­
nie się w przyszłym roku. Na 
razie komfort mieści się w 
dyskretnie ukrytych domkach 
między drzewami, głównie 
tym różniących się od miesz 
kalnych, że nie pomalowa­
nych.

Ale właściiuie to ja pojecha­
łam  do Sulejowa „po lin ii ży­
cia k u l t u r a ln e g o J e ś l i  się

dlatego, ie jest ich pod do­
statkiem. Zapotrzebowania 
brak. Ludzie chwalą sobie 
spokój i ciszę a jak jest po­
goda, to niczego do szczęścia 
nie potrzeba.

Słyszy się ostatnio głosy 
podiuażające całkowicie rację 
istnienia campingów organi­
zowanych przez zakłady pra­
cy. Że marnowanie środków 
społecznych, prym ityw, nie­
zdrowa atmosfera hierarchii

n ia tym; się dzieje obok.
A poza tym, tak między na­
mi, to czy dyrektor w kąpie­
lówkach, pluskający się u> 
Pilicy, w dodatku nie umie^ 
jący pływać budzi ten sam 
respekt, co dyrektor zza biur­
ka swego gabinetu? Czy szef 
uciekający przed chrabąsz­
czem, lub okładajacy kwaś­
nym mlekiem poparzone r u  
miana może być przedmiotem 
uniżonej adoracji?

Prym ityw jest istotnie. Dla­
czego więc m imo te wszyst­
kie braki, niedogodności i 
mankamenty ludzie z roku 
na rok coraz chętnie) jeżdżą 
na camping, dlaczego coraz 
więcej zakładów pracy chce 
budov>ać ośrodki campingo­
we? Dlaczego nic nie wsk %- 
zuje na zmierzch, a wszystko 
na rozwój campingu?

Bo ta forma wczasów ma 
wiele nieodpartych walorów. 
Przede wszystkim jest tania, 
na pobyt na wsi może poz­
wolić sobie cała rodzina, 
koszty utrzymania na ogół 
nie przekraczają kosztów i :- 
trzymania w mieście. Bliska 
odległość od miejsca zamiesz­
kania — to tania podróż, nie 
męcząca, często zakładowym 
samochodem, bez walki o 
miejsce w pociągu. I wresz­
cie swoboda, nieskrępowanie. 
Nie potrzeba kompletować 
strojów, wystarczą kretonowe 
sukienki, opalać się można — 
excuse moi — to biustonoszu 
i figach, n ik t nie ma za złe. 
Wbrew pozorom w tym cias­
nym światku między drze­
wam i można się całkowicie 
■odizolować od otoczenia.

Więc rzecz nie w tym, żeby 
camping zwalczać I likw ido­
wać, lecz żeby ulepszać, cy- 
wilizou'ać, dać wczasowiczom 
Warunki jak najwygodniej­
szego, najlepszego wypoczyn­
ku.

Kondek wrócił znad Pilicy 
nieco pokrzepiony na duchu.

zawodowej przeniesiona z za­
kładu pracy na teren wypo­
czynku, plotkarstwo, służal­
czość itd. Celowością wydat­
kowania społecznych pienię­
dzy na ośrodki campingowe 
nie będę' się zajmować, bo 
wymagałoby to głębokiej ana 
lizy ekonomicznej, a na tym 
się nie znam. Z atmosferą 
uniżoności to ju ż gruba prze­
sada. Mieszkańcy poszczegól­
nych domków pr zejawiają 
całkowity brak zainteresowa­

Tii wcale nie jest tak ile  — 

powiedział. I pokręcił głową. 

Kondek jest estetą i dlate­

go na rysunku utrwalił tyt­

ko najwytworniejsze domki 

campingowe. Tak wygląda 

przyszłość campingu.

Wracaliśmy do Łodzi szosr\ 

piotrkowską. Golasy ciągnęły 

znad Pilicy na kolację. Po 

drodze m inęła nas ciuchcia.

Domów Ku ltury , a następnie prze­

szły na samodzielny rachunek gro­

mady czy miasteczka.

Tak wygląda w najogólniejszym 

zarysie głośny szczeciński „ekspery­

ment ku ltura lny”. Ju ż  w tej chwili 

mówi sie o tym, że zdał on całko­

wicie egzamin. Przyniósł z jednej 

strony spore oszczędności (oblicza 

sie, że każdy taki ośrodek, organi­

zowany od nowa ze szczebla woje­

wódzkiego, kosztowałby ok. 250 tys. 

złotych), z drugiej — wyzwolił in i­

cjatywę społeczny zintegrował śro­

dowiska twórcze i podniósł ich ran­

gę, uatrakcyjnił formy upowszech­

nienia kultury , otworzył szerokie po 

le do działania tzw. inicjatywie od 

dolnej, zespolonej w jeden program. 

W  niektórych powiatach, jak np. w 

powiecie chojeńskim, myśliborskim, 

choszczeńskim, kam ieńskim  — spo­

łeczny wysiłek dał rozwojowi k u l­

tury w ciągu ostatnich trzech lat 

więcej, niż w  ciągu poprzednich 

osiemnastu.

Pan Czejarek, sekretarz Szczeciń 

skiego Towarzystwa K u ltury , przy­

niósł na spotkanie ze m ną pękatą 

teczkę, w którei znajdowały się pu 

blikacje reprezentowanego przez 

niego Towarzystwa oraz jedenastu 

regionalnych towarzystw kultury , 

powstałych po roku 1063. A wiec 

„Almanach szczeciński” , wydawany 

wespół ze Związkiem Literatów 1 

Związkam i Twórczymi, efektowny 

„Rocznik Kam ieński” , k ilka infor­

matorów 1 broszór okolicznościo­

wych. Biorę do ręki jedną z nich, 

zatytułowana „Dlaczego w Myślibo­

rzu”. Broszura dotyczy wojewódz­

kiej inauguracji roku kulturalno- 

oświatowego 1360/67 1 stara się uza­

sadnić. dlaczego właśnie za miejsce 

tej Inauguracji wybrano Myślibórz. 

Jest to oczywiście wyróżnienie z 

racji ostatnich osiągnięć powiatu na 

polu kultury . Dzięki działalności 

Myśliborskiego Towarzystwa Społecz 

no-Kulturalnego powstał fundtisz 

rn?wol\i kultury. scalający środki

pieniężne na ten cel. Fundusz osiąg 

nął niebagatelną sumę ponad 2 m i­

lionów złotych, która dała możli­

wość wyremontowania, unowocześ­

nienia 1 odpowiedniego wyposażenia 

całej tzw. bazy kulturalne j.

Szczecińskie Towarzystwo Kultury 

nie jest bynajmniej urzędem, któ­

remu podlegają towarzystwa regio­

nalne. Jest — jak to nazwał mój roz 

mówca — ciałem in icjującym  i pro 

gramujacym, natomiast realizacja 

programu należy już do Wydziału 

Ku ltury , na którego czele stoi p. Da 

niszewski (z nazwiskiem tym spot­

kałem się wielokrotnie w  czasie 

„rozmów szczecińskich” to dowó6 

zasłużonej chyba popularności). Nie­

dawno Towarzystwo poddało pod dy 

skusję towarzystw regionalnych, po­

siadających notabene różne nazwy 

i różne programy' — wojewódzki 

Plan rozwoju kultury . W  w yniku 

tej dyskusji wprowadzono korekty 

do planu, obejmujące 25 proc. do­

tychczasowych założeń.

Owo rozbudzenie inicjatywy spo­

łecznej ma, rzecz jasna, rozmaite 

aspekty, nie wszystkie równie po­

żądane. Tu i ówdzie dochodzą do 

głosu hobbiści, daje się zaobserwo­

wać tzw. radosna twórczość. Dlate­

go rada Towarzystwa postawiła 

ostatnio na porządku dziennym pro­

blem hierarchizacji imprez kultural 

nych. Chodź! po prostu o stworzenie 

właściwej polityki imprezowej, za­

bezpieczającej odpowiednie środki 

pieniężne na imprezy istotnie war­

tościowe, takie jak wspomniany już 

Festiwal Malarstwa Współczesnego, 

Szczeciński Tydzień Teatralny, bę­

dący ogólnopolskim przeglądem tea­

trów małych form, Festiwal Poezji 

Współczesnej im ienia K. I. Gałczyń­

skiego. Festiwal Muzyki Kameralnej 

i Organowej w  Kam ieniu Pomor­

skim itp.

Szczecin — jak wynika choćby z 

nazwy wymienionych imprez — ma 

ambicje bardzo współczesne. Nie 

tylko jednak współczesne, często —

nowoczesne, i to w  tym znaczeniu, 

które nie budzi sprzeciwu czy opo­

ru, a wręcz przeciwnie — zachęca 

do naśladownictwa. W każdym ra­

zie Jako łodzianin, bardzo bym sobie 

życzył, żeby zachęcało.

*  *  *

Przed odjazdem ze Szczecina wsze 

dłem na wieżę zamkową. Bardzo 

zachęcała mnie do tego dawna ko­

leżanka z Łódzkiej Rozgłośni, A li­

cja Maciejęwska, obecnie patriotka 

szczecińska. Widok z wieży jest istot 

nie frapujący. Tu dopiero można się 

przekonać, że Szczecin to miasto zie 

leni. Kępy drzew przetykają wszę­

dzie i starą zabudowę, 1 nowe osie­

dla, nawet wieżowce zdają się wy­

rastać z ogrodów.

Odwiedźcie koniecznie Szczecin, 

rezerwując sobie jednak znacznie 

wcześniej miejsce w  hotelu. Chyba, 

że macie tam znajomych. Ja  na 

szczęście mam i to mnie uratowało.
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EDWARD KOPCZYŃSKI

MGŁA

Z gajówki w  Wilezkowicach wyszli przede 
dniem, po ciemku jeszcze. Drogę znali na 
pamięćt ścieżką do duktu, duktem prosto 
aż do końca lasu, dalej znajomą, wygodną 
ścieżką aż do strumienia, drewnianą kład­
ką na drugą jego stronę i po jakichś dw u­
stu metrach zostanie pierwszy z nich...

Przeszli drogę duktem nie rozmawiając z 
sobą, dopiero za lasem, już na bagni­
stej ścieżynie odezwał się mecenas Zarzyc­
ki:

— W lesie jeszcze jako tako, tu  mgła jak 
ściana. Jak się rozejdzie, powinniśmy mieć 
dobra pogodę.

— Niech tylko kaczki będą <— powiedział 
doktor Kafliński.

— Nie martw się! — roześmiał się dyrek­
tor Wyrzykowski. — Kaczki będą, a mgła 
nad wodą, nad moczarami zawsze jest więk 
sza.

Schodzili teraz po łagodnym stoku, nogi 
same niosły, a pod butam i szeleściła mokra 
trawa. Schodzili do mokradeł, na grunt 
torfiasty. porżnięty taflam i wodv, skąpany 
teraz we mgle, królestwo kaczek: krzyżó­
wek i cyranek. Moczydła znali doskonale, 
mieli swoje stanowiska sprawdzone i wy­
próbowane w niejednym polowaniu — 
ostatnio nie dalej, jak przed tygodniem.

Kafliński, który szedł pierwszy, powie­
dział wesoło:

— Ostatnio dobrze m i się strzelało przy 
krzakach olszyny — dobrze kry ją , a kaczki 
lubią przelatywać tamtędy.

— Zostań ta.m i dzisiai — rzucił Zarzyc­
ki. — Ja idę na swoje miejsce.

— Będę między wam i — oznajm ił Wyrzy­
kowski — przy stertach torfu, tam też było 
nieźle.

Doszli do strumienia, odszukali kładkę i 
przedostali się na druga stronę.

— Tyle widać, co w piekle, z tą tylko 
różnicą, że tu biało — mruczał Zarzycki.

— Gdybym nie był tu dziesiątki razy, nie 
w iedziałbym , gdzie iść, daję słowol — po­
-wiedział Wyrzykowski.

Przeszli Jeszcze ze sto kroków i Kafliń- 
ski został. Rzucił za odchodzącymi:

— Nie marnujcie prochu.

— Ty też nie m arnu j! — odkrzyknęli,

Kafliński stał chwilę w miejscu, nie śpie­
szył się. Zarzycki m iał do przejścia jeszcze 
i kllomotr, a Wyrzykowski niewiele mniej
-  do świtu było sporo czasu. Obok ścieżki 
wydeptanej w trawie p łynął strumień — 
Kafliński słyszał szmer wody, ale nie w i­
dział jej. „Cholerna mgła” — pomyślał 1 
iakby chcąc się upewnić, że obok r/.eczywiś 
cie płynie woda, poszedł kilka kroków w 
tym kierunku. Strumień p łynął obok, woda 
połyskiwała matowo. Wrócił na ścieżkę I ru 
szył naprzód, wkrótce znalazł wysoko ścięty 
nień drzewa, przy którym skręcił w  lewo — 
gdzieś tam, na wprost pnia powinno być 
!ego stanowisko, jakieś sto kroków, może

sto dwadzieścia. Szedł ostrożnie, bo widocz 
ność była nie większa, jak na odległość wy 
ciągniętej ręki. „G łupie uczucie — stwier­
dził — jakby człowiek znajdował się we­
wnątrz jakiejś olbrzymiej paczki w aty”.

Zawierzył kępie trawy i prawa noga, wy 
sunięta do przodu, zaryła się głęboko w 
m iękkiej mazi. Wyszarpnał nogę,. ale woda 
zdążyła się przedostać za cholewę gumowe­
go buta. „Nic nowego — pomyślał — zawsze 
tu tak było, niektóre kępy oszukują, toną 
pod ciężarem” . Cofnął się o krok i spróbo­
wał iść trochę w  lewo. Kępy były, gdy do­
tykał ich stopa, stawiały dostateczny opór — 
jedna, druga, trzecia. Posuwał się w wy­
znaczonym przez siebie kierunku wolno, 
uważnie, z kępy na kępę — gumowe buty 
zagłębiały się raz więcej, raz mniej, ale 
stopy zawsze znajdowały oparcie. „Jeszcze 
z pięćdziesiąt kroków — obliczał w myśli — 
i powinny być olszyny” .

Wydało mu się, że posuwa się do przo­
du zbyt wolno, że straci za dużo czasu. 
Przyśpieszył kroku. Przyśpieszył i zaraz 
znów się oszukał — w torfiastej mazi utknę 
ła lewa nocą, kępa tonęła. Cofnął szybko 
nogę i spróbował w prawo. Było znów 
dobrze, kępy nie tonęły. „Swoją drogą ta 
cholerna mgła powinna s ię ' już przetrzeć — 
całkiem biało, jak w ruskiej łaźn i” .

Niespodziewanie kępy traw skończyły się 
jak uciął. Poszedł w lewo, potem w prawo, 
ale kęp nie było. „Czyżbym zm ylił drogę? 
Niemożliwe, strumień Jest za mn», pień 
drzewa za mną, mogłem naiwyżej trochę 
zboczyć, parę metrów, nie wiecej. — Uczuł 
lekki niepokój, ale tylko przez chwilę. — 
Głupstwo, na pewno idę w dobrym kierun­
ku” .

Szedł dalej, z uwagą stawiając nogi. Było 
zupełnie dobrze — pod butam i szeleściła 
trawa, miękka, uginająca się, ale będąca pcw 
nym oparciem dla stóp. „Jeszcze ze dwa­
dzieścia kroków i stanc, krzaki odszukam, 
jak to świństwo się rozejdzie” — postano­
wił. Przebył te dwadzieścia kroków i zatrzy 
mał się. Spróbował nogami wytrzymałości 
gruntu i uspokoił sie zupełnie. Stał w wo­
dzie, chlupała pod butam i, ale nie wlewała 
się za cholewy, a grunt, chociaż sie uginał, 
trzym ał dobrze. Zdiął dubeltówkę zawieszo­
ną na szyi i założył ja na ramię. W y jął z 
kieszeni kurtk i paczkę dukatów I zapałki. 
Zapalił papierosa, zaciągnął sie głęboko. 
„Pierwszy papieros smakuie najlepiej. W y­
dmuchiwał dym mocno, cała siłą płuc — 
wąskim  stożkiem, dym wtapiał sie w mgłę, 
rozpływał w niej. „Mrłn jest jak rivm. tyle 
że nie dusi" — pomyślał i wyciągnął rękę 
przed siebie. Zdziw ił się, bo ogieniek papie­
rosa był ledwie widoczny. „Jeszcze nindy 
w takim  m leku nie byłem” — stwierdził.

Upłynęło z dziesięć m inut i Kaflińsk i m -1 
czął sic denerwować. Nie dlatego, by rodziła 
się w nim Jakaś obawa, nrzeczucle czegoś 
złego, lecz dlatego, że gesty opar bynaj­
mniej pi® rzednął, widoczność nie zwiększa 
ła s.le' ani na jote. a czas zaczął sie wlec 
niemiłosiernie. „Powinniśmy Już strzelać w 
nailensze" — stwierdził z pasja myśliwego, 
oczekującego przygody. Podniósł ręce do 
oczu i spojrzał na zegarek. Minęło już 
dobre pół godziny. Jak rozstał sio z Zarzyc­
k im  I Wyrzykowskim. ..Ta cholerna mgła, 
te opary stoją dokoła jak murowana ścia­
na, a powinno się już zacząć najwyższy 
czas".

W yrzucił nie dopalonego papierosa, sięg­
nął po dubeltówkę, złamał Ja i w łożył do 
lu f dwa ładunki. „Zaraz się zacznie” . Pod 
nogami chlupneła woda, obmywając cho­
lewy butów. Pomyślał, że dobrze byłoby 
Jednak odszukać krzaki, które przecież m u­
sza być gdzieś w  pobliżu. Ruszył przed sie­
bie stawiając nogi z największa uwaga, „tdę 
Jak ślepy — pomyślał i jednocześnie doznał 
dziwnego uczucia. G runt, no którym szedł, 
uginał sic elastycznie, jak huśtawka. — 
Jakbym szedł po w ielkiej, sumowej piłce, 
źle nadmuchanej” . Zatrzymał sie I doznał

pierwszego, wyraźnego uczucia niepokoju. 
„Ki diabeł? Czyżbym zbłądził? — Przy­
pomniał sobie drogę, jaką przeszedł od pnia 
drzewa przy strumieniu i pocieszył się: — 
Nie mogłem zbłądzić, mogę być najwyżej 
parę metrów w prawo lub  w lewo, bliżej 
lub dale j”. Jednocześnie usłyszał huk dwóch 
strzałów. ”To Zarzycki — odgadł — m iał 
stanąć najdale j”.

Huk strzałów przywrócił mu spokój. „Je­
żeli strzela, to znaczy, że ju ż coś widzi, 
mgła rzednie”.

Spojrzał dokoła I zaklął: „Cholera. Tam 
się rozrzedza, a tu taj jest w dalszym ciągu 
gęsta iak wata” .

Upłynęło parę m inut i chociaż Kafliński 
wytrzeszczał oczy, nie w idział żadnej zm ia­
ny na lepsze — odwrotnie, wydało mu się, 
że mgła jakby oblepiła go teraz szczelniej.

Przełknął z trudem ślinę i zdziwił się: 
gardło m iał wyschnięte. „Stoję- w wodzie, 
oddycham wilgotnym powietrzem, a gardło 
suche...” Poczuł znów niepokój, usłyszał bi­
cie własnego sercą. .iDenerwuję się niepo­
trzebnie — tłumaczył sobie — jeszcze tro­
chę cierpliwości” . Sięgnął po nowego papie­
rosa, zapalił, zaciągnął się, ale nie czuł sma­
ku tytoniu. W yciągnął rękę przed siebie, śle 
dzac ogieniek, i po raz pierwszy przestra­
szył się — ogieniek zniknął. „Mgła jeszcze 
większa, przedtem przecież widziałem ...” 
Usłyszał znów dwa strzały, teraz z bliższej 
odległości. „To Wyrzykowski, m iał stanąć 
przy torfach” . Huk tych strzałów nie uspo­
koił go teraz, przeciwnie wzmógł przestrach. 
„Jeżeli tamci ątrzelaja, to widza, gdzie wla 
złem”. Poczuł, że czoło ma spocone. W ytarł 
je ręką. „Cholera, zimny pot. gdzie jestem, 
co z/ tą m głą?” Usłyszał znów dwa strzały, 
niosły sic z daleka. „Oni już po lu ją” . Pra­
wie w tym samym momencie usłyszał 
gdzieś nad sobą świst kaczych skrzydeł — 
musiało lccieć kilka, niewysoko nawet, bo 
dosłyszał głośne kwakanie. Dwa bliższe hu­
ki dowodziły, że strzelał teraz Wyrzykowski. 
Kaflińsk i czuł głośno bijące serce, znów 
wytarł pot z czoła. Nie usiłował już opano­
wać uczucia niepokoju. Bał sie. Zrozumiał, 
że stało się coś złego, że wpakował się w 
jakąś kabałę, ale Jaką?” Mgta stoi jak 
mur...” Gorączkowo szukał ratunku, jakie­
goś wyjścia z sytuacji, której nie rozumiał, 
a którel instynktownie sie bał. „Wycofać 
się? Nie wolno. Może być jeszcze gorzej. 
Krzyczeć? Nie usłyszą, zbyt duża odległość. 
Strzelać? Pomyślą, że poluje, tak jak oni...”

Zainteresował się, na czym właściwie stoi. 
Nie dostrzegał własnych nóg, tonęły we 
mgle. Zeby coś stwierdzić, przysiadł trochę 
obliczonym ugięciem kolan — to pod nim 
ugięło się wyczuwalnym ruchem i zaraz po­
tem podniosło. „Jak materac” .

Zarzycki i Wyrzykowski strzelali ju ż na 
dobre: strzał daleko, strzał b liżej, dwa da­
leko, jeden bliżej — szum kaczych skrzydeł 
dochodził teraz stale. „Polują w najlepsze, 
kaczek dużo". Nie ocierał ju ż potu z czoła, 
był cały mokry, ciepła podkoszulka lepiła 
się do pleców i piersi. „Opanuj się — pod­
powiedział sobie — tylko spokój...” Spojrzał 
w górę. Wydało mu się, że nad n im  jest 
nieco jaśniej, mgła w górze jakby rozrzedła 
i coś przez nią przebija, jakiś promień świa­
tła. A może to złudzenie? Odczekał chwile 
i znów podniósł głowę. Nie, nie złudzenie 
chyba, tam jest naprawdę jaśniej. Serce u- 
derzało szybko, uczepił się tej nadziei. Po­
tem przez długą chwilę nie patrzył w góre
— czekał, żeby lepiej zobaczyć różnicę, że­
by się przekonać, jak jest. naprawdę. Za­
rzycki i Wyrzykowski wciąż strzelali, z prze­
rw am i,'n ie  za często, a całe moczydło żyło 
już normalnym życiem — kwakanie kaczek 
i łopot ich skrzydeł świadczyły o tym  wy­
raźnie.

Wreszcie odważył się spojrzeć w górę I do­
znał uczucia radości. W górze, nad nim jaś­
niało, przebijało się światło. Przybywało go 
z każdą chwilą, mgła rozpraszała się. Biały

pułap, który wisiał nad nim , wyraźnie się
obniżył — sięgnąłby go teraz ręką, tak był 
blisko. Po jakimś czasie wydało mu się, że 
ten pułap opuszcza mu się na głowę. Nie­
dorzeczne, ale ugiął nogi w kolanach, jakby 
chciał uniknąć zmiażdżenia. Kiedy się wy­
prostował, oślepiło go światło, promienie 
słońca. Zobaczył nagle niebieskie niebo i 
czerwoną kule słońca po lewej stronie, nis­
ko nad widnokręgiem. Zobaczył jednocześ­
nie krzaki olszyny, których szukał na p ró ż ­
no, i przeraził się — jego głowa była na wy­
sokości tych krzaków, ich dolnych pędów. 
Uczuł, że pot oblepia go całego, a strach o- 
bezwładnia. Błyskawicznie zrozumiał sytua­
cję: stał w jakimś dole, w jakimś olbrzy­
m im  leju, w niecce utworzonej pod w pły­
wem jego ciężaru — stał na powłoce trawy 
i zielska, na kożuchu uginającym się pod 
jego stopami, z głową na poziomie torfowi­
ska. Wyobraził sobie, że jeżeli kożuch pod 
nogami puści, to tylko chlt.pnie, a on w  oka 
mgnieniu zniknie w czeluści błota, która 
jest pod nim, pod kępami trawy. Kożuch 
wyprostuje się, podniesie, a on zostanie na 
driie bagniska... W  odruchu rozpaczy pomy­
ślał o żonie, o synu. „Co zrobi Stefa, jak 
sobie da rade. Jacek pojutrze zdaje egza­
min... mnie n ikt tu nie znajdzie, jak kamień 
w wodę...” Zwarł zęby aż do bólu, bo uczuł 
gwałtowną potrzebę krzyku, wołania o po­
moc. Uświadomił sobie jednocześnie, że jeś­
li to zrobi, straci resztki opanowania, zacz­

nie działać na oślep, miotany strachem i roz 

paczą. „Jeżeli tu wszedłem, to i wyjdę” —- 
pomyślał. Mgła opadała szybko, sięgała już 

tylko do pasa. Ostrożnie, unikając gwałtow­

nych ruchów, ściągnął z ram ienia dubeltów­

kę. W ziął ją  w obie ręce i krok za krokiem 

zaczął wycofywać się z pułapki. Stawiał 

kroki małe, z wyczuciem, chcąc w  ten spo­

sób zmniejszyć jak najbardziej ciężar swe­

go ciała. Kożuch uginał się pod nim , czuł 

to teraz wyraźnie każdym, mięśniem, każ­

dym nerwem. Pot zalewał mu oczy, ale nie 

zwracał na to uwagi, z każdym krokiem na­

bierał odwagi. Prawa noga, wysunięta do 

przodu, trafiła w próżnię, a Kafliński w  

tym  samym u łam ku sekundy rzucił się 

przed siebie z dubeltówką w wyciągniętych 

rękach. Trwał chwilę w bezruchu, świado­

my oślepiającej prawdy, że nie tonie, że le­

ży wyciągnięty na powłoce, która go utrzy­

muje. Rękoma, przy dubeltówce, wyczuł kę­

pę trawy, zbawczą kępę trawy. Uchwycił tę 

kępę rękoma i podciągnął się, nie dbając o 

but, który został pod kożuchem. Ten wysi­

łek wyczerpał gd zupełnie, prawie zamro­

czył. Nie czuł zimna, choć leżał w  wodzie, 

oblepiony zielskiem. Wróciły siły, poczuł 

chęć podniesienia się, ale zaraz z niej zre­

zygnował, z tego zamiaru — nie chciał n i­

czym ryzykować. Wczołgał się na kępę tra­

wy i odpoczywał. Potem, czołgając się na 

brzuchu odnalazł drugą kępę, a potem na­

stępną — trzecią, piątą, dziesiątą... wreszcie 

kawałek twardego gruntu, wciągnął się nań 

ostatkiem sił...

Leżał na trawie dysząc z wysiłku. Czuł 

uderzenia krwi w skroniach, tak silne, że 

aż bolesne, i gwałtowne łomotanie serca. 

Odwrócił się na wznak^ Patrzył w niebo 

jasne, bez jednej chmurki. Patrzył i uczuł 

radość w całym sobie. Nie próbował ju ż  pa­

nować nad sobą, krzyczał w górę, do nieba, 

do przelatujących kaczek:

— Jestem!... Żyję!... Jestem!...*)

•) Fragment książki przygotowywanej do 
druku.

ALEKSANDER RYMKIEWICZ

BEZRĘKI LAS WŚRÓD STARODRZEWU KORZENIE WIERSZA

Dokąd lecicie, zielone gałęzie — 

w głąb.

Czego nie macie, by ziemię kształtować — 

rąk.

Od pn i i korzeni, wietrze północny, 

zbaw

Usta zielone szumią* nie stworzą 

praw,

Lesie, st uą gałą i  przed drwala dłonią

akłoń,

lecz- lesie bezręki, ciebie nie eplami 

broń

Dlatego pieścisz zielenią lecącą 

świat,

a człowiek swe ręce w gałązki by zmienił 

rad.

Żywica Ścieka 

w kubeczki blaszane,

«  atry igieł 

zielona piana.

Starodrzew się ciągnie 

jak stalaktyty, 

mrucząc w tej pieczarze 

śpią zachód i Świty, 

a noc na gałęzi 

tu siada jak puchacz. 

Sarna na porębie 

łeb wzniosła i słucha. 

Nieba nocny konar 

swe dzikie jabłuszka 

otrząsa w sierpniu 

nad leśną drótką 

i Ścieka żywica 

zmarłą błyskawicą 

do przedłużonej 

człowieczej dłoni.

Liści zieloną siecią szumiące topole, 

dziś słowem prowadzone, posłuszne mej woli, 

pamiętam was przed domem nad Trockim Jeziorem, 

gdy w wasze kowadełka w iatrów sto młoteczków 

biło i serce biło milczącego dziecka.

Któż zgadłby —  z sokiem US6 słów ju ż płynie pod korą.

Czerwone wodospady jesiennych zachodów, 

lejące się na bory, nn wsie wśród ogrodów.

Patrzyłem i milczałem w kraju świerków stromych 

i pod rdzawioną słomą milczały też domy.

2jos:ałaby nieznana ma bezbronność

lecz we mnie taik ja.k żo łąd i dojrzewało słowo.

Tego wzruszenia dziecka, milczeń maturzysty 

nię zgubiłem przez wojnę wędrując z rodziną, 

wciąż bębenki dzieciństwa, m ej topoli listki 

i wiszące u góry powodzie z karm inu 

budzić mnie z pączków będą do liści tworzenia — 

tam czarnych liter wtersza czarne są korzenie 

i  jeszcze owa chwila pamiętna.

sir. 6



JANUSZ DUNIN

Fotografia zbiorowa 
prasy łódzkie)

Książka, którą chcę przed­
stawić przypomina nieco zblo 
rową fotografię, na któro.) 
wszyscy ustawili się w rów­
nych szeregach, każdy jest 
jednakowo widoczny, każdy 
pragnie zadokumentować swo 
ją obecność. Dopiero trzeba 
obszernego komentarza aby 
dowiedzieć sie kto jest tu 
rzeczywiście ważny, a kto 
przypadkowym gościem. Są 
wszyscy. Radykał i rewolu­
cjonista stoją obok bigota, 
wesoły facecjonista obok 
wrednego donosiciela. Taka 
zbiorowa fotografia nie sta­
nowi jeszcze historii, ale 
jest to pierwszy konieczny 
dla stworzenia dziejów zbio­
rowości krok, pozwala usta­
lić listę obecnych.

Wiesława Kaszubi na w 
swej pracy „Bibliografia pra 
sy łódzkiej 1863—1944” do­
konała wiele. Zrekonstruowa­
ła ową listę obecnych w h i­
storii prasy łódzkiej, stara­
ła sio nie pominąć nikogo. — 

Wynik jej wysiłku może być 
dia w ielu zaskakujący, w tej 
Lodzi, o której mówiono, że 
jest pustynią kulturalna, na 
przestrzeni 80 lat ukazywało 
się ponad 800 różnych cza­
sopism, z tego 15 w X IX  
wieku- Znaczy to, że 800 ra­
zy zbierały się tu grupy 
ludzi, aby dyskutować o ma­
jącym powstać organie, 800 
razy podejmowano ryzyko 
finansowe i trudno zabiegi 
organizacyjne. W  indeksie 
pracy przewija sic ponad ty­
siąc nazwisk łodzian — bo­
gaty spis osób czynnych 
w kulturze i gospodarce mia 
sta. Swoją drogą aktywność 
grup inteligencji pragnącej 
tworzyć stałe trybuny dla 
lokalnej myśli nie m iała tu 
podatnego gruntu. Pisma, 
które utrzym ywały się tu 
długo nie były poświęcone 

muzom: dzienniki i tygodniki 
informacyjne i polityczne 
takie' jak ,,Rozwój”, „Repu­
b liką”, „Kurier Łódzki” , 
„Łodzianin” należały do naj­
żywotniejszych. A zaraz obok 
nich nastawione na prymi­
tywnego odbiorcę pisma sen­

sacyjne i rozrywkowe, jak 
„Express Ilustrowany” czy 
„Wolna Myśl — Wolne Żar­
ty”. Wiele było też czaso­
pism poświęconych sprawom 
najistotniejszym dla prze­
mysłowego miasta — gospo­
darce i technice, a głównie 
włókiennictwie. Dramatyczna 
walka grupy literatów o 
utrzymanie w fabrycznym 
mieście czasopisma literacko- 
artystycznego kończyła się 
kolejnym i niepowodzeniami: 
„Prądy” , „Budowa”, „Kul­
tura Lodzi” , „W ym iary”( 
„Odnowa” — to pisma, któ­
re świadczyły O żywotności 
środowiska kulturalnego i 
nieprzychylności miasta, któ 
re żadnego z nich nie potra­
fiło dłużej utrzymać.

Przegląd tytułów  pism 
obala też ieden ze stereoty­
pów mówiący, że na jak­
tywniejszą kulturalnie gru­
pę w Lodzi stanowili Niem­
cy. Nic tylko wydawnictwa 
polskie stanowiły tu przy­
gniatającą większość, ale na­
wet w trudnym  okresie 
okupacji niemieckiej co na j­
mniej 44 razy podejmowa­
no wydawnictwa czasopism 
nielegalnych, co stanowi licz­
bę większą niż ogólna ilość

legalnie przez okupanta wy 
dawanych pism niemieckich. 
I te zresztą Bibliografia st« 
ra się pieczołowicie zanoto­
wać, bowiem i ich obecność 
nie jest dla historyka obo­
jętna.

Bibliografia Wiesławy Ka 
szubiny przynosi bogaty ma­
teriał nie tylko dla badacza 
prasy, ale również jest ko­
palnią materiałów dla wszyst 
kich interesujących sie dzie­
jam i miasta. Zna idą t.u dla 
siebie materiał zarówno ba­
dacze historii ruchu rewolu­
cyjnego, zanotowano bowiem 
dziesiątki tytułów  czasopism 
nielegalnych z różnych okre 

i sów. historycy przemysłu i 
ku ltury  a także zbieracze 

curiozów obyczajowych,
których może np. zaintere­
sować fakt, że grupa ludzi 
teatru i sztuki podjęła tu 
wydawanie pisma nocnego 
pt. „Nocnik teatralny” Ty­
godnik Satyryczno-Humory- 
styczny”.

Autorka oprócz szeregu in­
formacji o datach, redakto­
rach, nakładach, cenach itd. 
podaje nazwę księgozbioru, 
w  którym czasopismo jest 
przechowywane. Tu nasuwa 
się smutna refleksja: wiele 
cennych wydawnictw jest 
całkowicie niedostępnych, a 
zbiory łódzkie przedstawia­
ją  się pod tym względem 
bardzo, bardzo skromnie.

Pożyteczna Bibliografia bę­
dzie stanowiła zapewne 
przeiz długie lata podstawo­
we źródło dla historyków 
prasy i regionalistów — nie 
chcę przez to powiedzieć, że 
jest to dzieło nie pozbawio­
ne pewnych niedociągnięć. 
Z metodycznego punktu wi­
dzenia można mieć do au“ 
torkl tu i ówdzie pretensję. 
Np. zwykle nie podaje ona 
skąd czerpała wiadomości 
dotyczące tytułów , do któ­
rych nie udało jej się do­
trzeć, najczęściej też wymie­
niając współpracowników, 
redaktorów itp. nie określa 
w jakich latach współpra­
cowali lub redagowali. Wresz 
cie pomija szereg jednodnió­
wek i kalendarzy literac­
kich, które jak np. „Łodzia­
n in” , „Łodzianka", „Zycie 
Łódzkie” m ia ły  charakter 
czasopisma, a umieszcza oko­
licznościowe ulotki, 1ak np. 
niemiecka „Gazeta Weselna” 
wydana jednorazowo z okazji 
uroczystości zaślubin Maxa 
Fischera. Są też hieuniknio- 
ne luki, które zapełnić mo­
gą jedynie dalsze poszuki­
wania i przypadkowe znale­
ziska.

Wreszcie popełniono jesz­
cze jeden poważny błąd: bio­
rąc pod uwagę przydatność 

całości, wkład pracy zarów­
no autorki, jak Wojskowej 
Drukarni w Łodzi, która pie 
czołowicie złożyła trudny 

tekst. Wydaje się niezrozumia 
ła decyzja PWN wydania ca­

łości w... 300 egzemplarzach.

*) W. Kaszubina, Biblio­
grafia Prasy Łódzkiej 1863— 
1944. W-wa 1967. str. 279. 
Materiały i studia do histo­
rii pracy i czasopiśmiennic­
twa polskiego z. 6.

W witrynach księgarskich 
pojaw iła się książka łódzkie­
go historyka Zbigniewa Stan­
kiewicza. której ty tu ł utrzy­
many jest w konwencjach 
antycznej historiografii „Dzie 
je  wielkości 1 upadku Ale­
ksandra Wielopolskiego." Bio 
grafia Wielopolskiego zosta­
ła zaprezentowana czytelniko­
w i na szerokim tle wydarzeń 
mających miejsce w  Króle­
stwie Polskim na przestrzeni 
pół wieku a dotyczących za­
równo historii gospodarczej 
jak i politycznej.

Chcąc wyjaśnić bogatą I zło 
'4oną działalność Wielopol­
skiego musiał autor naszki­
cować obraz warunków w ja  
kich przysizło bohaterowi dzia 
łać. Zadanie nie było łatiwe 
choćby z tego względu, żc 
dużo miejsca w  tym  obrazie 
należało poświęcić na spra­
wy gospodarczo i społeczne, 
które w opiniach ogółu czy­
telników a nawet i  niektó­
rych profesjonalnych history­
ków uchodzą za mało cieka­
we i  mało komunikatywne. 
Nie była to jednak trudność 
jedyna i  zasadnicza. Znacznie 
poważniejszym problemem by 
ła sama postać bohatera ksią­
żki.

Wielopolski nie był po­
stacią szablonowa i niesza­
blonowa była jego gra poli­
tyczna. Podjął walkę przy­
najm nie j z czterema zorga­
nizowanymi siłami. W  pła­
szczyźnie narodowej z cara­
tem, w płaszczyźnie społecz­
nej z rewolucyjnym obozem 
czerwonych a wielopłaszczyz­
nowo (sprawy narodowe, po­
lityczne, a często i rozgrywki 
osobiste) z ludźm i z kręgu 

Andrzeja Zamojskiego 1 z 
b iurokracją rosyjską.

Stankiewicz wszystkie te 
wątki uwzględnia, poszerza­
jąc je jeszcze wątkiem życia 
rodzinnego , Wielopolskiego. 
U łatw ia m u to wykorzysta­
nie ciekawej prywatnej ko­
respondencji Wielopolskich, 
odsłaniającej wiele intymnych 
szczegółów z życia Margra­
biego. Pon!eważ zaś Wielo­
polski bardzo często rozstrzy­
gał wiele kwestii grając va

JÓZEF ŚMIAŁOWSKI

KSIĄŻKA 
o kontrowersyjnym

CZŁOWIEKU

banque książka zawiera du ­
ży ładunek dramatyczny.

Czytelnik otrzymuje więc 
książkę niewątpliw ie cieka­
wą, napisaną dobrym piórem
i z dużą erudycją. Zarówno 
ekspozycje poszczególnych pro 
blemów jak  t proporcje ich 
ujęcia nie budzą w ątpli­
wości. Zrozumiałe i słuszne 
jest. że na działalność Wielo 
polskiego w latach bezpo­
średnio poprzedzających pow­
stanie styczniowe i  na  lata 
samego powstania autor po­
święcił ponad dwie trzecie 
objętości pracy. Plusem ksią­
żki jest także to. że Stankie­
wicz potrafił sprawy gospo­
darcze wpleść w  fabułę ksią­
żki w  sposób ciekawy i  nie 
nużący.

Nie wnosi jednak Stankie­
wicz nic nowego do dotych­
czasowej wiedzy historycznej
o osobie i polityce Wielopol­
skiego. Nie można zresztą 
mieć do niego o to preten­
s ji. Celem książki jest bo­
wiem popularyzacja dotych­
czasowej wiedzy, a nie prezen 
tacja nowych osiągnięć.

Swoją ksiąźlką autor dekla- 
ruje  się po stronie tego nur­
tu w  historiografii i publi­
cystyce, k tóry  polityko Wielo 
polskiego uznaje bez reszty 
za antydemokratyczną 1 anty­
polską. Nie wydaje m i się 
jednak by ta jednoznaczna 
ocena była wystarczająca i 
obiektywna w  odniesieniu do 
Wielopolskiego. Recenzowana 
książka jest najspokojniejszą 
z dotychczas opublikowanych
o  tak kontrowersyjnej posta­
ci jaką  był Wielopolski. U-

ważamj to  jednak brak jej
emocjonalnego zaangażowania 
autora. Być może Stankiewicz 
nie chciał prowokować jesz­
cze jednej burzliwej dyskusji.

Szkodzą nieco (książce ce­
chujące ją  tendencja do obie­
ktywizmu i unikanie kontro­
wersyjnych sformułowań. 
Książka popularnonaukowa 
powinna nie tylko dawać pew 
ną sumę wiedzy, ale jeśli to 
jest tylko możliwe (a w o- 
m aw ianym  wypadku ta moż­
liwość istniała jak  rzadko 
kiedy) powinna prowokować 
czytelnika do własnych prze­
myśleń i inspirować do głęb­
szego zainteresowania proble­
mem. Z  sizansy takiej sko­
rzystał swego czasu Ksawery 
Pruszyński. Szkoda, że nie 
skorzystał Stankiewicz, nie 
dorównujący Pruszyńskiemu 
piórem, ale przewyższający 

erudycją historyczną i me­
rytoryczną znajomością tema­
tu.

Ciekawe, ńe Wielopolskie­
m u czyniono zarzuty częsro 
sprzeczne, czego nie un iknął 
i  Stankiewicz. Raz zarzuca 
imiu się nieliczenie się z o- 
pinią publiczną, kiedy in ­
dziej, gdy ze swoimi pro 
gramami reform wychodzi 
naprzeciw tej opini! (np. re­
forma szkolna, równoupraw­
nienie Żydów) nie chce się 
uznać jego inicjatywy lecz u- 
trzym uje się, że musiał rea­
lizować te reformy, bp doma 
wała się Ich opinia publicz­
na 1 stawiał je na porządku 
dziennym ruch narodowy.

Ocena reform Wielopol­
skiego wypadłaby nieco ina­

czej. gdyby autor dokonywał 
je j na podstawie efektów, a 
nie na podstawie aktów nor­
matywnych wprowadzających 

te reformy w życie. W iadomo 
przecież, że ani jedna z re­
form Wielopolskiego nie bj~ 
ła zrealizowana w pełni i 
zgodnie z treścią wprowa­
dzających jo w życie ukazów.

Pewne wątpliwości budzi z 
powodu pominięcia niektórych 
dość istotnych opinii rozdział 
,,W oczach potoninych”. Tak 
więc należało chyba pokazać, 
że już w czasie rewolucji 
1905 roku Narodowa Demo­
kracja w przededniu wybo­
rów do Dum v jeiienią 1905 r. 
uznała za celowe przypomnie 
nie Wielopo.skiego, a ści­
ślej jego programu reform. 
Autorem artykułu wstępnego 
na ten temat zamieszczanego 
na łamach Przeglądu Wszech 
polskiego był ?nany Już wte­
dy historyk Wacjaw Tokarz. 
Nieprzypadkowo też chyba 
Władysław KorotyńskI reda­
ktor zbliżonego do endecji 
Kuriera Warszawskiego opu­
blikował w roku następnym 
dwie rozprawki o reformach 
Wielopolskiego („Dawne ra­
dy miejskie i powiatowe” , 
i „Ix>sy szkolnictwa w  Kró­
lestwie Polskim”).

Warto było także zwrócić 
uwagę czytelników na fakt, 
że pierwszym, (ttóry wska­
zał na klasowe źródła poli­
tyki Wielopolskiego był A- 
dolf Warski jeden z czoło­
wych działaczy SDKPiL.

Polemiki nad ocena posta­
ci Wielopolskiego i jego Pr0 
gramu politycznego toczyły 

się dość często, a najwięcej 
kontrowersji budziło jego ha­
sło ugody i współpracy z Ro­
sją. Szczególnie w pierwszych 
latach Polski pudow ej, któ­
rej istnienie oparte było na 
ścisłej współpracy z ZSRR, 
niektórzy p ub l:cyści chcieli 
się doszukiwać wzorów tej 
współpracy w koncepcjach 
Wielopolskiego, Stankiewicz 
■wyjaśnia błędność tego stano­
w i ł a .  W  prawidłowym wy­
jaśnieniu błędności iakich a- 
nalogii były w larach 1945—47 
dość żywo zainteresowane kie 
rownicze czynniki polityczne
o czym może świadczyć fakt 
publikacji w  1947 r. zasadni­
czego w  tej polemice arty­
ku łu  Celiny Bobińskiej na 
łamach Nowych Dróg organu 
teoretyczno-polltycznego PPR. 
Nie wiadomo czemu Stankie­
wicz nie nawiązuje do tcijo 
artykułu, choć w  ooenie Wie­
lopolskiego nie odbiega od 
ustaleń Bobińskiej.

Nie przekonują mnie gene­
ralnie negatywne oceny Wie­
lopolskiego. Niesprawiedliwi 
byli chyba ci wszyscy, któ­
rzy nazywali Wielopolskie­
go zdrajca, agentem, kariero­
wiczem. Niesprawiedliwy je5t 
również Stankiewicz, gdy na­
zywa go „ponura postacią h i­
storii po1‘ iciej X IX  stulecia” 
(s. 242). Był Wielopolski ra­
czej postacią tragiczną.

M imo wielu krytycznych u- 
wag. z których część nie do­
tyczy zresztą bezpośrednio 
książki, lecz jest zrobioną na 
jej marginesie, zachęcam do 
czytania tej ciekawej i do­
brze napisanej książki. Czy­
telnik będzie m ia ł możność 
przekonać się jeszcze raz, że 
ną marginesie w ielkiej poli­
tyk i zdarzały się sytuacje hu  
jnorystyczne i zabawne, szcze 
gólnie wtedy gdy aktorem 
był człowiek obdarzony ta­
kim talentem riposty jak 
Wielopolski. Stankiewicz nie 
omieszkał tego wykorzystać 
wplatając w fabułę książki 
sporo takich rodzynków.

JAN KOPROWSKI

W obronie 
naiwnych

W młodości lubiłem  zajmo­
wać się filozofią czyli dyscy­
pliną, która nie daje żad­
nych konkretnych korzyści. 
Pamiętam, co na ten temat 
m ów ił pewien mój znajomy, 
człowiek światły i wszech­
stronnie wykształcony: *,Filo­
zofię mogą i powinni stu­
diować ludzie bogaci, którzy 
maja zapewniony byt i nic 
muszą zarabiać na życie. F i­
lozofia jest czymś bardzo pię­
knym, ale w sensie użytecz­
ności — czymś zupełnie bez­

płodnym”. Słuchałem tych 
słów i myślałem: a jednak 
przyjemnie jest zajmować się 
tym, na co ma się ochotę. 
Każdy młody człowiek musi 
przejść okres „filozofowania” , 
ikiedy to atakują go takie 
podstawowe pytania jak i co 
to jest życie, jak i jest sens 
i cel życia, dlaczego człowiek 
m usi umrzeć, co to jest re- 
ligia, co to jest piękno, itd., 
itp. M imo. iż młodość daw­
no przeminęła i bardzo wie­
le zmian zaszło na świecie, 
zainteresowanie lilozofią nie 
opuściło mnie całkowicie. 
Wciąż zaglądam do książek
o treściach filozoficznych, 
zwłaszcza do mego v „ulubio­
nego” filozofa — Artura Scho 
ponhauera. Był to filozof pe­
symista, ale na mnie jego pe 
symizm działa odświeżająco, 
żeby nie powiedzieć — opty­
mistycznie. I nawet zapałów 
moich nie studzi sąsiad, któ­
ry  zobaczywszy pewnego dnia 
na moim biurku pękate dizie- 
ło filozoficzne wykrzyknął: 
„Panie, i pan to  czyta? Prze­

cież filozofia to Jest ględze- 
nie o niczym.”

Ostro powiedziane, nie ma 
co. A właśnie ta książka to 
był zbiór esejów Arnolda 
Toynbee'go„ w których ten 
wybitny historyk i filozof 
angielski penetruje historię 
po to, aby poszukiwać w 
niej odpowiedzi na pytania 
dnia dzisiejszego. Arnold Toyn 
bee, podobnie jak przed nim 
Oiswald Spengler, jest zdania, 
że kultura świata zachodnie­
go przeżywa okres schyłko­
wy, że znajduje się w  sta­
d ium  upadku, i szuka dla 
niej ratunku czyli wyjścia 
z kryzysu. Otóż w jednym 
z esejów pt. „Pokusa archai­
zm u” Toynbee wygłasza na­
stępującą tozę: uratowanie 
kultury będzie możliwe przez 
powrót do starych, wypró- V 
bowanych form. Arnold Toyn 
bee dysponuje ogromną eru­
dycją. mą w  małym palcu 
całą wiedzę o świecie staro­
żytnym, zna gruntownie his­
torię kultury i historię filozo­

fii. A przy tym  jest czło­
wiekiem naiwnym, niekiedy 
naiwnym jak dziecko. Ale 
teraz powstaje pytanie: czy 
robić ludziom zarzut z te­
go, że są naiwni? Naiw­
ność to coś przeciwsta­
wnego cwaniactwu, sprytowi 
i przebiegłości. Naiwny zna­
czy tyle, co nie udający, 
szczery, prosty, dobroduszny. 
Ludzi naiwnych należałoby 
wziąć w obronę przed róż­
nej maści kombinatorami, 
których namnożyło się co nie 
m iara. Boję się, że grozi nam 
zalew cwaniactwa, cynizmu, 
naplewatielstwa czyli po pro- 
situ bozideowtości.

Człowiek naiwny wierzy w 
ustalone od wieków zasady 
postępowania, wie, że histo­
ria i świat się zmieniają, ale 
nie do tyła, aby zaprzepaś­
cić wypróbowane 1 niezawod­
ne wartości. A lbo powiedz­
my inaczej: człowiek, naiwny 
to jest taki człowiek, który 
zna uczucie wstydu, któremu 
głupio, gdy nie wywiąże się

z przyjętego na siebie zobo­
wiązania. który boleje nad 
upadkiem ku ltury  dnia co­
dziennego, któremu zależy 
jeszcze na tak wyświechta­
nych pojęciach jak honor, 
uczciwość, dżentelmeńskie za­
chowanie. A cwaniak? Cwa­
niak kpi z tego wszystkiego. 
D la niego człowiek uczciwy 
to tyle, co fajtłapa honor 
to rekwizyt staroświecki a 
postępowanie zgodnie z gło­
szonymi zasadami — to fra­
jerstwo. Cwaniak mówi jed­
no, a myśli drumle. Cwaniak 
ukłoni się przym ilnie człowie­
kowi, którego nienawidzi, pod 
liże się przełożonemu, którym 
gardzi, wysłucha w  skupieniu 
i zachwycie referatu, o któ­
rym  mniem a jak najgorzej. 
Cwaniak nie powoduje się 
odruchami szczerości, cwa­
niak buduje oały system gie­
rek i  zabiegów, na które nie 
stać łudz i otwartych czyli 
naiwnych. Cwaniak jest mod­
ny, a cwaniactwo w  modzie. 
Słyszałem kiedyś opowieść, 

jaką jeden człowiek opowia­

dał drugiemu: „Wiesiz, ten 
Romduda znalazł dwa tysią­
ce złotych na podwórzu fa­
brycznym i zaniósł je tło Rą- 
dy Zakładowej. Pomyśl, oo 
za frajer!” Odpowiadający u- 
ży ł słowa mocniejszego, za­
czynającego się na literę d., 
ale przecież nie wypada m i 
w eleganckim felietonie sze­
rzyć zgorszenia.

Człowiek naiwny odnosi się 
z zaufaniem do ludzi, cwa­
niak nie ufa nikomu, nawet 
sobie. Naiwni nie pretendu­
ją do zaisług, Iktóre im się 
nie należą, cwaniak zabiega
o nagrody, na które nie za­
służył. Naiwni starają się być 
sprawiedliwi wobec Innych, 
cwar.iak staje się sprawiedli­
wy jedynie w  stosunku do 
samego siebie. Człowiek nai­
wny z trudem zdobywa się 
na kłamstwo, cwaniak z tru­
dem zdobywa się na mówie­
nie prawdy.

Swlat nie zginie, dopóki 
będą na n im  ludzie naiwni. 
Naiwni to znaczy po prostu 
uczciwi.

\



Możliwe 
czy niemożliwe?

(Dyskusja o kabaretach literackich)

W redakcji „Odgłosów” od­
była się dyskusja, poświęcona 
sprawom kabaretów literac­
kich Łodzi. W dyskusji wzięli 
udział: Maria Kornatowska, 
Maria Lorberowa, Jsyi Husz­
cza, Eugeniusz Kamiński, Kon 
stanty Mackiewicz, a ze stro­
ny redakcji — Jan Koprowski. 
Poniżej zamieszczamy wybra­
ne fragmenty z tego spotka­
nia.

JAN  KOPROW SK I: Przedmiotem 
naszej dyskusji jest zastanowienie 
się nad możliwościami kabaretu lite­
rackiego w Łodzi. W „Słowniku ter 
m inów literackich” można wyczy­
tać: „Kabaret jest to rodzaj teatrzy 
ku  z lekkim  repertuarem piosenek, 
skeczy i monologów literackich o 
charakterze rozrywkowym i satyry 
cznym”. Moim zdaniem w definicji 
tej brak rzeczy bardzo istotnej, a 
mianowicie, że kabaret literacki mu 
si być zwiazany . z aktualnościami 
politycznymi, społecznymi i arty­
stycznymi. Bez aktualiów  nie ma 
kabaretu. Chodziłoby wiec o to. 
abyśmy się w dyskusji naszej skon 
centrowali ąa sprawach kabaretów 
literackich, które w Łodzi od czasu 
do czasu powstają, a potem um iera­
ją, nie zawsze wiadomoi z jakiej 
przyczyny. Oczywiście nie interesu­
je nas cały okres powojenny, lecz 
raczej ostatnie lata. W  tej chwili 
istnieje w Łodzi tylko „Kpiarz”, 
■który zresztą produkuje się głów­
nie poza Łodzią, a i nie jestem pe­
wien. czy to jest właśnie taki kaba 
ret, o jaki nam chodzi. Słowem: czy 
możliwy jest w naszym mieście ka 
baret literacki, jakie muszą być 
spełnione w arunki, aby taki kaba­
ret powstał i iakie sa warunki za­
gwarantowania takiemu kabaretowi 
dobrego programu? Zapraszam pań­
stwa do wypowiadania się na ten 
temat.

M ARIA  ŁORBEliOW A: Czy w
świetle tego, cośmy tu usłyszeli 
można uznać, że „Pstrąg” był kaba­
retem literackim , albo czy „Cytry­
na” jest kabaretem literackim?

JAN  KOPROW SK I! Nie możemy 
brać pod uwagę kabaretów studenc­
kich, które, po pierwsze: swój okres 
heroiczny maia już dawno poza so­
bą, a po drugie: przeznaczone by­
ły (lub są) dla pewnego bardzo spe­
cyficznego odbiorcy. Nam chodzi o 
kabarety, które byłyby dla wszyst­
kich.

JAN  HUSZCZA: „Pstrąg” m iał 
swoje sukcesy w pewnym okresie.

M ARIA  LORBEROW A: „Pstrąg” 
m ia ł sukcesy nie tylko w środowi­
sku studenckim. Kabarety powstawa 
ły w swoim czasie, ażeby dać wolną 
drogę inicjatywie twórczej młodych 
ludzi. A po wtóre chodziło również
0 kanaTizowanie nastroju, który nur 
tował owe środowiska. Teksty i ma­
teriały, będące wyrazem ingerowa­
nia w sprawy codzienności, będące 
wyrazem stosunku wobec proble­
mów współczesności, stawały się ka 
talizatoraml owych nastrojów i za­
razem kanalizowały pewne nastroje. 
Jeżeli chodzi o kabarety studenckie 
wydalę mi się, że m iały one przede 
wszystkim ten walor społeczny, iż 
były żywe, agresywne, sięgały głę­
biej w problematykę naszego życia
1 korzystały z taryfy ulgowej, jeżeli 
chodzi o łwobode wypowiadania sio. 
Wiadoma jest rzeczą, że słowo wy­
głoszone ze sceny malerializu je rtow 
ne pojęcia, nabiera siły i ważkości. 
Inny  program posiada estrada, a ta­
ny — teatrzvk studencki. Teatrzyki 
studenckie korzystały w kra ju  z 
szeroko poietel zielonej drogi, gdy 
chodzi o wypowiadanie się na pew­
ne tematy.

JA N  KOPROW SK I: Czy zdaniem 
Pani warunki te się zmieniły?

M A R IA  LORBEROW A: Nie zmie­
n iły się. Ale wydaje się, że jeśli tea 
trzyki studenckie w pewnych okre­

ślonych sytuacjach odgrywały bar­
dzo ważną rolę, to obecnie skomer­
cjalizowały się, sprofesjonalizowały 

' i przestały być wykładnikiem na­
stroju w środowisku. Tak sadzę.

JAN HUSZCZA: Chciałem zapy­
tać, bo mnie przeraża słowo kana­
lizacja i kanalizowanie: czy pjfni 
użyła tych słów w sensie . admini- 
stracyjno-profilaktycznym, czy w ja 
kimś innym?

M ARIA LORBEROW A: W tym
sensie, że jeżeli w danym środowis 
ku są problemy, które je nurtują, 
trzeba o nich mówić, odnosić się do 
nich krytycznie, śmiać się, bo wte­
dy łatwiej jest człowiekowi żyć.

JAN  KOPROW SK I: Z tego, co po­
wiedziała pani Lorberowa wynika, 
że kabarety studenckie przeżyły się, 
to znaczy nie sa tym, czym były 
dawniej, nie podpadają pod miano 
kabaretu, który żyje aktualnościami.

KONSTANTY MACKIEW ICZ: Ka­
barety łódzkie upadają nie z braku 
materiałów, ale na skutek zbyt b li­
skiego sąsiedztwa z Warszawa. Kto 
chce zobaczyć dobry kabaret jedzie 
do stolicy, to przecież tak niedaleko.
A poza tym: nasze środowiska twór 
cze nie maja kontaktu z odbiorcą, 
w Warszawie na odwrót — ten kon 
takt jest bardzo wyraźny i mocny. 
Dlatego nie wiem. czy uda nam się 
w Łodzi stworzyć kabaret, który be 
dzie mógł istnieć dłużej i mieć tzw. 
szerszy oddech. Kabaret, żeby 
istniał, musi mieć primo: program 
i secundo: wykonawców. Otóż moim 
zdaniem 'o materiał nie byłoby trud 
no, natomiast znaleźć odpowiednich 
wykonawców to nie taka łatwa spra 
wa.

M ARIA  KORNATOW SKA: Chcia­
łabym podchwycić uwagę pana Mac 
kiewicza o tej bliskości Warszawy. 
Hodujemy ciągle, jako pewne alibi, 
kompleksy prowincjonalne. Podsta­
wowa sprawa to istnienie silnego 
środowiska artystycznego, co nie ma 
bezpośredniego związku z odległoś­
cią od Warszawy. Kabarety, jak do 
wodzi doświadczenie gdzie indziej, > 
powstają albo z inicjatywy jakiejś 
silnej indywidualności (jak np. Dzię 
duszycki we Wrocławiu), albo z in i­
cjatywy jakiejś grupy (jak np. w 
Krakowie). Wchodzą tu jeszcze w 
grę tradycie, których — niestety — 
brak naszemu miastu. Powołam się 
tutaj na zdanie Piotra Skrzyneckie­
go, który iest spiritus movens ka­
baretu krakowskiego, Powiedział on, 
że podstawowym środowiskiem ka­
baretu sa malarze, ponieważ mala­
rze są nalbardziej zżytym środowis­
kiem. Tak było w przypadku sław­
nego „Zielonego balonika" I tak jest 
dziś w przypadku „Piwnicy pod 
Baranam i". Łódź posiada dosyć sil­
ne środowisko plastyczne I jest rze­
czą co najmniej dziwną, że nie wyło 
niła się z tego środowiska grupa, 
która byłaby skłonna do stworzenia

kabaretu. Kabaret powstaje tam, 
gdzie istnieje skłonność do pewnej, 
powiedzmy, bezinteresownej zaba­
wy. Trzeba zresztą odróżnić dwa 
niejako typy kabaretów: kabaret, 
który jest szlachetniejsza formą chał 
tury jak np. kabaret „Ulotka” czy 
„Nowy Św iat” w Warszawie. Opie­
rają się one na bardzo popularnych 
wykonawcach i niezłych tekstach,

ale przede wszystkim na a która cK,
którzy potrafią uratować nawet mier 
ne teksty. Drugi rodzaj kabaretu 
jest wyrazem twórczości artystycz­
nej, w pewnym sensie niezależnej 
od wykonawców. Takim kabaretem 
jest „Piwnica pod Baranami” , bę­
dącą pewną forma twórczości opar­
tej na swoistych regułach. Wyko­
nawcy bawią sie sami. a dopiero po 
tem myślą o publiczności. Historia 
„P iwnicy” to historia spotkań, z któ 
rych wyłoniły się formy widowis­
kowe. udostępnione w następstwie 
publiczności. „P iwnica” posiada swo 
ją publiczność stałą, a poza tym od 
wiedzaja ja entuzjaści i przybysze 
z całej Polski. Podstawą funkcjono­
wania „Piwnicy” jest wiec publlcz 
ność wyraźnie określona. Mamy 
więc tutaj do czynienia ze zjawis­
kiem pewnej elitarności, bez istnie­
nia którei niemożliwe sa kabarety.

JAN  KOPROW SK I: Czy uważa
Pani, że w Łodzi nie istnieje zapo­
trzebowanie na kabaret literacki? 
Że nie ma publiczności, nie ma od­
biorców?

M ARIA  KORNATOW SKA: Boję
się, że nie. To znaczy, ze w Łodzi 
nie funkcjonują pewne snobizmy, 
które są konieczne dla działania ta­
kich instytucji jak kabarety literac­
kie. A wynika to z małej prężności, 
dynamiczności. małego zasięgu pro­
mieniowania środowisk artystycz­
nych jakie tu taj istnieją. Bo właś­
nie środowiska artystyczne narzuca­
ją  tego rodzaju snobizmy. Np. w 
Krakowie, mieście mieszczańskim, 
należy do dobrego tonu popieranie 
awangardy artystyczne). A to jest 
sprawa iakiejś niesłychanej aktyw­
ności środowisk artystycznych, którą 
w jeszcze większym stopniu obser­
wujemy w Warszawie. Niestety po­
dobne zjawisko nie istnieje w Ło­
dzi i nie robimy nic. aby pobudzać 
zdrowy snobizm. Dowodem na to są 
klęski co ambitniejszych imprez arty 
stycznych: na przykład, gdy przyje­
chał Gilbert Becaud, nie miał w 
Łodzi powodzenia. A w innych m ia­
stach ludzie w alili na niego drzwiami 
i oknami.

JAN  HUSZCZA: Pani Kornatow­
ska wiele rzeczy wyjęła mi po pro­
stu z ust. Jeśli chodzi o kabaret li­
teracki w Łodzi jestem również pe­
symistą. A zresztą i w dotychczaso­
wych wypowiedziach te nutki pesy­
m izmu przeważały. Ale gdy się spra 
we kabaretu potraktuje szerzej jako 
poszukiwanie rozrywki, to Łódź ma 
w tym względzie pewne tradycje, 
wystarczyłoby tutaj powołanie się na 
książkę Janusza Dunina „W Bi-Ba- 
Bo”, która ukazała się nakładem 
Wydawnictwa Łódzkiego. Nie były 
to tradycie wielkie, ale jednak od 
czasu do czasu coś się działo. Rów ­
nież I po wojnie były pewne próby 
udane w tym zakresie. O cóż lednak 
chodzi? Po pierwsze: kabaret musi 
widzieć swego odbiorcę. To znaczy 
muszą istnieć określone środowiska 
w danym mieście, na które można 
liczyć. W Łodzi takie środowiska 
istnieją, ale bieda w tym, że nie 
przenikają się wzajemnie, że nie ma 
między nimi symbiozy, żyją jakby 
niezależnie od siebie. A więc brak 
jakichś wspólnych wyróżników , któ­
re mogą stać się nagle tematem do 
aluzji, żartu itd: To po pierwsze. A 
po drugie: moim zdaniem Łódź jest

!*a 'działalność tego właśnie charak­
teru. Więc pieniądze sa. trzeba ty l­
ko starać sie o istnienie variete, 
teatrzyku rozmaitości, estradki.

M ARIA  LORBEROW A: Jak  w  każ
dym dziele sztuki sprawa podstawo­
wą jest zagadnienie materiału, tech­
niki I narzędzi, tak w naszym przy 
pądku chodzi o to. kto. co i dla ko­
go. Zgadzam sie całkowicie z tym. 
co mówił pan Huszcza, że Łódź ma 
pewne tradycje kabaretowe, że moż 
na by pomyśleć i o wesołym m ia­
steczku, i o estradzie, i o innych ro 
dzajach rozrywki. Każda inicjatywa 
w tym wzgledzie jest wiele warta. 
Przypomnę tu kabaret „Poddasze”. 
M iał piękne założenia, m ia ł program 
i oddanych I gorliwych wykonaw­
ców- Ale przestał istnieć. Dlaczego? 
Bo nie znalazł swego mecenasa. 
Otóż mecenas to sprawa bardzo istot 
na. Kto będzie temu kabaretowi pa­
tronował? Co do mnie. widziałabym 
istnienie kabaretn na podobnej zasa­
dzie lak teatr amatorski, ale nie 
oparty o żadna urzędowa Instytucje, 
bo zostanie z mielsca upupiony. A 
to. że Warszawa blisko, nie ma w 
tym wypadku żadnego znaczenia.
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miastem wyjątkowo bigoteryjnym. 
Mówię o Łodzi, od strony funkcjono 
wania różnego typu działaczy. Nie 
mam na myśli czarnej bigoterii, 
mam na myśli bigoterię współ­
czesną, pobożnisi nowego typu, 
z którym i stykamy się co krok — 
w redakcjach, w radio, a zapewne 
i w telewizji. W  radiowej audycji 
świąteczno-noworocznej skreślono 
niewinny wierszyk o tramwajach. 
Jeśli więc tramwajów  nie można 
krytykować — to co można w ta­
kim  razie? Jeżeli teksty kabaretowe 
będą podlegać 10 czy 20 znawcom 
Pisma Świętego, to jego szanse zaw 
sze będą znikome. I jeszcze jedno: 
dla mnie istnienie kabaretu literac­
kiego wiąże sie z istnieniem grupy 
artystycznej — malarskiej czy lite­
rackiej to znaczy, że zbierają sie lu 
dzie nie ze względów komercyjnych, 
lecz z pewnej bezinteresownej po­
trzeby zabawy. Poza tym sądzę, że 
dyskusjo nasza zaprojektowano w 
sposób nieco zawężony. Ja bym ra­
czej postawił zagadnienie rozrywki 
w Łodzi w ogóle. Cóż tu mówić o 
kabarecie, skoro ludzie mający wol­
ny czas, np. nastolatki, nie wiedzą, 
co z nim  w Łodzi robić. W Łodzi 
jest nudno. Zaczałbym od rozmowy 
na tematy zupełnie elementarne. Za 
stanowiłbym się nad brakiem u nas 
wesołego miasteczka, zaniknęły zwy 
czaine grzybkowe bilardy w restau 
racjach. Zresztą w zakładach zbio­
rowego żywienia i restauracjach w 
Innych miastach sprawa przedsta­
wia się podobnie. Więc może nale­
żałoby pomówić o czymś pośrednim 
między kabaretem a estradka roz­
rywkową. Gastronomia pobiera ol­
brzymie sumy za działalność roz­
rywkowa, ale sum tych nie wydaje

EUGENIUSZ KAM IŃSK I: Sprawa 
kabaretu w Łodzi jest ważna >. 
moim zdaniem, bardzo pilna. Istnie­
ją kabarety telewizyjne. radiowe, 
każdy ma swoją formę. Ale nam, 
jak sadze, chodzi o kabaret estrado­
wy. Brałem udział w kilku takich 
kabaretach. Natmilel wspominam ka 
baret ..Poddasze”. Powstał on z in i­
cjatywy grupy aktorów, którzy 
chcieli coś robić poza swoimi za­
wodowymi teatrami. Najpierw była 
to imoreza nółprywatna. a później 
znaleźliśmy oparcie w K lubie Stu­
denckim. Ale kabaret ten nie m iał 
powodzenia, na co złożyły się różne 
przyczyny. AżebV mógł powstać do­
bry kabaret, musza być dobre tek­
sty dobrych autorów, dobrzy wyko­
nawcy. a z publicznością to już byś 
my sobie jakoś poradzili. Ważne 
jest także miejsce takiego kabaretu. 
Grand Hotel nie jest, niestety, miej 
scem najbardziej odpowiednim.

Agawa” także nie bardzo się do 
tego celu nadaje. O Imprezach stu­
denckich nie mówię, bo to nie sa 
kabarety lecz raczej małe formv 
teatralne. Jakie widzę wv1ście? By­
łoby dobrze, żeby nasi renomowani 
literaci zajęli sie stworzeniem 
dobrych tekstów, mam na myśli 
skecze, monologi, piosenki. Przede 
wszystkim lednak chodzi o znale­
zienie dobrego lokalu dla kabaretu.

JAN HUSZCZA: A gdzie by pan 
widział miejsce na taki lokal?

EUGENIUSZ KA M IŃSK I: Rzecz 
w tym, że ja takiego miejsca nie 
widzę. Może nadawałaby się na ka­
baret piwnica, która przygotowują 
plastycy. Obecnie zajm uję się wyko­
nawstwem kabaretu „Bąbelek” , któ­
ry powstał z inicjatywy dwóch mło 
dych poetów Wawrzkiewicza i K ró­
likowskiego. Wydaje mi sic. że moż 
na by wiązać część materiałów z tego 
kabareciku, wzbogacić o nowe mate 
ria ły i łącznie zaprezentować na scp 
nie Małej Sali Teatru Nowego. My­
ślę, że póki co. scena Małego Teatru 
mogłaby służyć za lokal nowego ka­
baretu. A wykonawcy by sie zna­
leźli, za to ręczę. Oczywiście należa 
łoby zainteresować kabaretem nie 
tylko środowisko literackie, ale tak ­
że malarskie i muzyczne. Jest lesz­
cze kwestia dobrei reklamy, ale o 
tym pomyślimy później, gdy beda 
już dobre teksty, gdy będziemy mie­
li lokal i wykonawców. Inicjatywę 
powinien wziąć w swoie ręce jeden 
energiczny człowiek, który ponatito 
cieszy sie autorytetem.

JAN  HUSZCZA: Siedzi tu wśród 
nas przedstawicielka drugiego w 
Polsce niema satyrycznego — „Ka­
ruzela”. Czy nie jesf to w razie cze 
go właściwy mecenas kabaretu?

M ARIA  LORBEROW A: Owszem, 
może być.

EUGENIUSZ K A M IŃ SK I: Tu nie
chodzi o mecenat finansowy.

JAN  HUSZCZA: Nie, o inspiracyj- 
no-organizacyjny.

KONSTANTY M ACKIEW ICZ: K a­
baret to jest zabawa w pewnym 
gronie ludzi. Najwieksze grono, ja ­
kie można u nas znaleźć, to jest 
osiem nie więcej osób. A to chyba 
za mało. A poza tym nastroje nie są 
najlepsze. Krótko mówiąc, mo­
żliwości funkcjonowania kabaretu 
nie przedstawiała sie, wedle mnie. 
nazbvt różowo. Raczej w p r o s t  prze­
ciwnie.

M ARIA  KORNATOW SKA: Kaba­
ret winien być sprawa spontanicz­
na. Tam, gdzie kabarety odnoszą 
sukcesy, powstały one właśnie w 
sposób spontaniczny. 'Nie można pro­
gramować: nainierw  teksty, potem 
wykonawcy. Wszystko musi rodzić 
się łącznie, w grupie, która wie 
rzego chce. I  jeszcze jedno: kaba­
ret zakłada pewna niepoważność za­
równo u publiczności lak i u wy­
konawców. Zwierzęca powaga, z ja ­
ka skłonni jesteśmy traktować spra­
wy kabaretu, może mu oddać zła 
przysługę.

r m o o l  C ZY TELN IK U ! R o-
dakcja prosi Clę o wyrażeni*! 
opinii •  „ODGŁOSACH". W  
nasie j ankiecie  za*naez zna­
kiem  p lus (+ ) dzia ły , którei 
Cle in te resu ją 1 k tóre nwa- 
żasz za dóbrz#» redaeowane* 
Znak iem  m inus  (— > zaznacz 
te dzia ły . k tóre  oeenias* ne­
gatyw nie.

Prosimy Cle równie* o in­
ne uwagi o nas7,vm piśmie.

Każda nadesłana ankieta 
weźmie udział w comiesięcz­
nym losowaniu cennych na­
gród ksiażkowvch a redakcji 
pomoże w lepszym zrozumie­
niu potrzeb czytelniczych Ło­
dzi I regionu łódzkiego.

Wypełnione ankiety prosimy 
nadsyłać do redakcji „Odgło­
sów*’ . na adres: Łódź. ulica 
Piotrkowska 96.
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O czym Jeszcze chciałbyś czy­
tać w „Odgłosach” ?
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KSIĄŻKI 
NADESŁANE

Jarosław Iwaszkiewicz — 
Krągły rok Czyt. zł. 10,— 

Antologia — Sto wierszy 
polskich Iskry zł, 20,—

Józef Czechowicz Wybór 
wierszy PIW  zł. 15,— 

Sergiusz Jesienin Poetije 
zł. 20,—

A. Błoch Poezje zł. 18,— 
W. Kulikowski Zbieranie 

szronu zł. 8.—
•K. Hoffman Rousseau zł. 

10,—
Anna Sosiń.ska Człowiek 

jest mocny Nt£ zł. 23,— 
Genowefa Czubakowska — 

W habicie LSW zł. 15,— 
Urszula Kozioł Lista obec­

ności LSW zł. 10.—
Gianni Rodari Najmniejsza 

historia ludzkości Iskry zł.
10 —

Jadw iga Rytel J. Kocha­
nowski W P ył. 20,—

Radko Pytlik Jarosław Ha- 
sek W P zł. 15.—

Bohdan Gnlster M ikołaj 
Gogol W P zł. 25 —

John Updiko Farma PIW  
zł. 12.—

Anton,! Kasprowicz W cie­
niu Oriona WŁ zł. 10.— 

Stefan Kaden Wiersze W 
Lit. zł. 10,—

JAN HUSZCZA: Sztaudynger napi 
sał kiedyś, że aby dowcip się udał, 
potrzeba dwóch — tego, co mówi, 
i co ma słuch.

JAN  KOPROW SK I: Wszystko, coś 
my sobie tutaj powiedzieli, nie wy­
czerpuje bynajmniej zagadnienia. 
Zaledwie je obrysowujc. Myślę, żo 
sprawa jest o wiele bardziej złożo­
na i dyskusje nad nia należałoby 
kontynuować. Proponuję, w Imienin 
redakcji „Odgłosów” , podjecie szer­
szej dyskusji na ten temat i w łą­
czenie się do niej ludzi, którzy * 
racji swoich doświadczeń, mieliby 
coś do powiedzenia. Prosimy o w y­
powiedzi wszystkich zainteresowa­
nych sprawami rozrywki w naszym 
mieście.



CZY WENUS ODZYSKA 
RĘCE?

■ W roku 1820 miesz­
kaniec wyspy Milos, Theo 
doros Kantrotas prowa­
dzi! osła po urwisku nad 
brzegiem morza. Zwierzę 
ciągnęło wózek. W pew­
nym momencie osioł po­
tkną ł sig, a Kantrotas 
stracił równowago i nie­
wiele brakowało, żeby 
wpadł do morza. Mężczyz 
na przyjrzał się przeszko 
dzie, odgarnął piasek i 
ujrzał... rzeźbo kobiety.

Kantrotas był analfabe­
ta. ale m ia ł wyczucie 
piękna. Podobała mu się 
bardzo ta rzeźba prawie 
nagiej kobiety, wiec swe 
niezwykłe znalezisko zała 
dował na wózek i za­
w iózł do domu. Tam nie 
mówiąc nikomu ani sło­
wa. wniósł posag do niw 
nicy. Każdego wieczora 
po kolacji Kantrotas te­
raz znikał. Zaniepokoiło 
to jego małżonkę, która 
zaczęła go sztikać i odna 
lazła wreszcie swego mę­
ża w piwnicy. Milczący 
siedział przed posągiem 
1 podziwiał piękno ka­
miennej kobiety.

Owa rzeźba to właśnie 
słynna Wenus z 'M ilo  bez 
rak, posąg Afrodyty po­
chodzący z końca I I  wie 
ku przed nasza era. któ­
ry znajduje się dziś w 
Luwrze.

Wenus z M ilo w  chwili 
odnalezienia jej przez 
Kantrotasa m iała jeszcze 
ręce. W  jednej trzymała 
jabłko, druga zaś opada 
ła luźno, ruchem pełnym 
.wdzięku, na fałdy skąpej 
odzieży.

Kona Kantrotasa nie po 
trafiła jednak utrzymać 
tajemnicy. Toteż wieść o 
odnalezieniu niezwykle 
pięknej rzeźby rozeszła 
się szeroko. Dość szybkg 
dotarła do francuskiego 
konsula w  Konstantyno­
polu. Konsul przybył 
śplesznic do Milos i kup ił 
rzeźbę od Kantrotasa zą 
cenę ośmiuset dolarów. 
Wełius m iała być wysła­
na do Francji i zostać 
ofiarowana królowi Lud­
w ikow i X V III. Rzeźbę 
wywożono francuskim 
statkiem. Ale podczas jej 
załadowywania między 
Grekami a Francuzami 
•wybuchła kłótnia. Pod­
czas zwady rzeźba wy­
wróciła się. A kiedy ia 
podniesiono — była już 
bez rąk. W padły do mo­

rza i tam pozostały na 
dnie.

Dziś potomek Kantrota 
sa, bogaty restaurator 
amerykański Mathon Ky- 
ritsis postanowił odszu­
kać ręce Wenus.

I oto w dniu 24 lipca 
br. w ateńskim porcie 
Pireus rozpoczęto pod kie 
runkiem Kyritsisa przy­
gotowania do wyprawy 
koło Milos. Do Pireusu 
przybyła ekspedycja skła 
daiaca się z nurków, tech 
ników i marynarzy. To­
warzysza im operatorzy 
telewizyjni, którzy mają 
być sprawozdawcami z 
całej wyprawy.

Podobne poszukiwania 
rak Wenus przeprowadza 
ne były już w roku 1961 
i 1064. ale zakończyły się 
całkowitym fiaskiem. Ky 
ritsis twierdzi jednak, że 
noszukiwania zakończą się 
wreszcie sukcesem i piek 
na Wenus z M ilo odzy­
ska swe ręce.

SMIERC 
M ARGARET KENNEDY

■ W  wieku lat 71 
zmarła w Anglii w Ad- 
derbury (Oxfordshire) j*d 
na z najbardziej zna­
nych powi eściopisarek an 
gielskich Margaret Ken­
nedy. Była córką londyń 
skiego adwokata. Ukoń­
czyła studia historyczne 
w  Oxfordzie. W  roku

Marjor«t Kennedy

1923 wydala swoją pierw 
szą powieść pt. „Damy z 
Lynton”. W  następnym 
roku wydaje powieść 
pt. „The constant 
N.ymph” (Nimfa o wier­
nym sercu). Książka przy

nosi jej sławę. Sprzeda­
wana jest w ciągu kilku 
miesięcy po tysiąc egzem 
olarzy dziennie i tłum a­
czona na wiele języków. 
Jean Giradoux adaptował 
powieść na scenę. Marga 
ret Kennedy wydalę na­
stępnie szereg powieści, 
esejów i nisze sztuki tea 
tralne. Jej ostatnia po­
wieścią była książka ot. 
„Not in the Calendar”.

Margaret Kennedy zaj­
muje istotne miejsce w 
historii literatury angiel 
skiej X X  wieku obok ta 
kich nazwisk kobiet zaj- . 
mującyęh sie twórczością 
literacka iak W irginia 
Woolf. Mary Webb czy 
Rosamond Lehmann.

KONCER-TY 
350 METRÓW 
POD ZIEM IA

■ W Libanie w jednej 
z grot w pobliżu Bejru­
tu otwarta zostanie ory­
ginalna Sala koncertowa. 
Grota ta znajduje sic 350 
metrów pod ziemią 1 jest 
jakby korytarzem o dhi

gości 6,3 kilometra. Po­
przez grotę przepływa 
podziemny strumień. Bę­
dzie tam przygotowana 
sala na tysiąc miejsc. 
Grota zaopatrzona zosta­
nie w  windy. Zostanie też 
wybudowany żelazny 
most nad strumieniem.

Przewiduje się, że 
pierwsze koncerty w tej 
podziemnej sali będa sio 
mogły odbyć ju ż w roku 
1968,

ODNALEZIONY
AUTOGRAF
M OLIERA

B  Profesor bostońskiego 
uniwersytetu. Amerykan 
ka Maxshield Miller, któ 
ra wsoólnie z paryską 
archiwistka Jurgens wy­
dała dzieło pt. ..Sto lat 
badań nad Molierem" 
odkryła ostatnio podpis 
Moliera (właściwe naz­
wisko: Jean Baptiste Po- 
quelin) na jednym z ak­
tów notarialnych. jaki 
znaidował się w archi­
wach francuskich, Odkry 
cie to jest dlatego tak in­
teresujące. że do naszych 
czasów zachowało sie bar 
dzo niewiele manuskryp 
tów ufielkiego komedi^pi 
<arza. Istnieje nie więcej 
niż dziesięć podpisów 
Moliera. Gdy w roku 
1918 odkryto w papie­
rach archiwalnych dwa 
jego podpisy pewien wy 
dawca ofiarowywał 10 ty 
sięcy franków za pod- 
ois pisarza.

Wystarczy ciemne pomieszczenie, lampa, 
papier fotograficzny i k ilka gałązek, aby 
uzyskać piękny fotogram — radzi w okre­
sie urlopowym „Neue Z ilrcher Zeitung”

FESTIW AL
W AGNEROW SKI 
W BAYREUTH

■ W  ostatniej deka­
dzie lipca rozpoczął sic 
festiwal wagnerowski, 
który trwać bodzie do 
24 sierpnia. Ogółem od-

postanowił eałkowlcfe zer
wać ze zbyt śmiałym i 
nieraz szokującym sty­
lem inscenizacji oper wy 
stawianych przez brata 
Wlelanda. Pomiędzy
Wolfgangiem a rodzina 
zmarłego brata powstały 
na tym tle poważne za-

„Lohengrin"  w. inscenizacji 
Wolfganga Wagnera

będzie się 30 spektakli. 
W tym roku organizato­
rem i reżyserem opero­
wym jest wnuk Richar-

Wolfgang Wagner

da Wagnera, Wolfgang 
Wagner.

W związku z tym ham 
buraki „Der Spiegel" pi 
sze o sporach' iakie trwa 
ty między braćmi Wagne

drażnienia. Nastąpiły też 
zmiany personelu, które 
scharakteryzowała cór­
ka Wielanda. Nike: „Kto 
kolwiek wyrazi się źle
o moim oicu zostaje skre 
ślony z listy” . Wolfgang 
wydał nakaz aby wszyst 
kie notatki Wielanda na 
marginesach kartek w 
ksiażkach o literaturze, 
sztuce i teorii teatru by 
ły starannie wymazane, 
a rekwizyty sceniczne w 
postaci eumowYch piersi 
dla aktorek występują­
cych w podniecających 
seksualnie inscenizacjach 
Wielanda wyrzucono do 
magazynów.

„To prawda — powie­
dział kiedyś Wolfgang 
Wagner — jestem jako 
reżyser mniej radykal­
ny niż mój brat Wie- 
land. Szukam drogi po­
średniej".

Tygodnik „Der Spie­
gel” wyraża jednak opi-

„Tannhduser’’ w szokującej insce­
nizacji Wielanda Wagnera

rami. W  październiku 
ub. roku zmarł. Wieland 
Wagner. ,Od roku 1951 do
1966 obydwa] wnucy R i­
charda Wagnera, Wieland 
l Wolfgang organizowali 
festiwalowe uroczystości 
w Bayreuth, ale prawdzi 
we rządy sprawował Wie 
land. Obecnie Wolfgang

nię, że inscenizacjom 
Wolfganga brak oryginał 
ności, polotu i rozma­
chu. niektóre sceny są 
wręcz nudne, inne, mimo 
wszystko są kopiowaniem 
pomysłów W ielanda. a 
droga Inscenizacji jaką 
obrał Wolfgang prowadzi 
wprost do przeciętności.

P O L O N IC A

„KARUZELA"

W „KROKODYLU”

Niewątpliwie zaswzytne 
wyróżnienie spotkało wy 
chodzące w Lodzi ogól­
nopolskie pismo satyry'7' 
ne „Karuzela". Oto 20 
numer radzieckiego „Kro 
kod i la** zamieścił na 
dwóch stronach teksty i 
rysunki satyryrane za­
czerpnięte z „Karuzeli". 
Znajdujemy tu teksty 
Zygmunta Kijasa. Horace­
go Safrina, Jana Sztau­
dyngera, Wojciecha Dry- 
gasa, Adama Ochockie­
go, Wiesława Trzask ni­
skiego oraz rysunki Ka­
rola Baranieckiego, Sta­
nisława Gratkowskiego, 
Józefa Skonie rznę go i 
Kazimierza Mozolew- 
skiego. Wszystkie prze­
kłady tekstów pochodzą 
spod pióra znanego tłu 
macza radzieckiego Nau- 
ma Labkowskicgo.

KOLEJNE 

„SPOTKANIE 

Z POLSKĄ”

Podwójny numer wy­

chodzącego w Dusseldor­

fie (NRF) miesięcznika 

„Begegnung m it Polen” 

(Spotkanie z Polską) 

przynosi wiele ciekawe­

go materiału. Kurt 

SchniSring pisze o „Pol­

skich tygodniach w Ham 

burgu” . Rolf Traube o 

„Polskim film ie w Ober 

hausen”. Wolfgang Hu­

bert o „Polsce w Nie­

mieckiej Republice Feda 

ralnej". Dalej czytamy 

artykuł o Ludw iku Za­

menhofie w zw iązku z

50 rocznica śmierci twór 

cy esperanta, rozważania

o polskim teatrze współ 

czesnym, informacje na 

temat zbrodniarza Fran- 

za Paula Stangla. wiado 

mości z życia polskiego 

film u, plastyki, literatu­

ry 1 prasy oraz bogatą 

część lfteracką. na któr^ 

składaia się utwory Ma­

rii Konopnickiej. Lucja­

na Rudnickiego, Romana 

Brandstaettera, Moniki 

Kotowskiej i Stefanii Gro 

dzieńskiej.

POLONICA

0 FUMACH DOBRZE i  ŹLE O FUMACH DOBRZE i  ŹLE

„K  A T” reżyserowany przez 
L. G. 15 e r 1 a n g ę jest film em  pro­
dukcji hiszpańsko-włoskiej. Partner 
stwo to nie oznaczało tym razem 
jedynie wspólnego finansowania 
przedsięwzięcia, ukształtowało także 
naturę film u . Bo chociaż jego akcja 
rozgrywa się w  Hiszpanii i dotyczy 
ludzi tam urodzonych, „Kat” w 
swej formie artystycznego wypowia 
dania jest jak gdyby żywcem wzię­
ty z kinematografii włoskiej. Przy­
pomina „czarne komedie” Ferreric 
go i nosi wyraźne piętno włoskiego 
neorealizmu. O obecności tych wpły 
wów w niemałym stopniu zadecy­
dował zapewne udział w film ie Ra­
faela Azcony jako scenarzysty. Azco 
na — interesujący powieściopisarz 
hiszpański współpracował z Ferrc- 
rim : pisał scenariusze do „Wózka” 
i „Ape regina”. Również Berlanga 
znany u nas przede wszystkim jako 
twórca „Uczty w ig ilijne j” (1961), a 
być może zapamiętany także z głoś-

„SABRINA” B i l l y  W i l d e r a
jest już — jak na film  — niemal 
archiwalnym zabytkiem. Chbciaż na 
nasze ekrany trafia dopiero teraz, 
powstała aż trzynaście lat temu. A 
przecież film  starzeje się bardzo 
szybko —  jak żadna ze sztuk. „Sa- 
brinie” owych kilkanaście lat sta­
rości nie wyszło na dobre. W yraź­
nie pachnie już dziś anachroniz­
mom. Nie z powodu strojów śmiesz 
nie już dziś niemodnych, nawet nie 
ze względu na tradycyjność formy, 
Najbardziej razi w niej in fanty l­
ność treści. W ilder — reżyser dosko­
nałej „Garsoniery” i świetnego „Pół 
żartem, pół serio” pokusił się w

nego przed przeszło dziesięciu laty 
i pokazywanego na polskich ekra­
nach „W itaj nam Mr. Marshall” 
współpracował wcześniej z Włocha 
mi — z takiej kooprodukcji zrodził 
się w  1956 roku jego film  „Gdzie 
jest profesor Ham ilton?”

Pokrewieństwo artystyczne z Fer 
rerim określa od razu, jak i typ hu 
moru znajdujem y w  „Kacie”! Ber­
langa patrzy na świat z gorzką iro 
nią i jeśli zeń żartuje, to w taki 
sposób, że budzi myśli zgoła niewe­
sołe. Dlatego humor graniczy tu z 
okrucieństwem. W krzywym zwier 
cladle satyry „K at" przedstawia h i­
szpańskiego mieszczucha, ale sięga­
jąc do problematyki moralnej do­
tyczy spraw znacznie szerszych — 
ogólnoludzkich. „Trzeba jakoś żyć” 
mówi odchodzący na emeryturę sta 
ry kat Amadeo. Trzeba jakoś żyć — 
zdaje się przemawiać cały film . 
Ale jak? — to pytanie nieuchronnie

prowokuje w  w idzu „Kat”. Proste 
stwierdzenie starego Amadeo, leżąca 
w gruncie rzeczy u podstaw wszyst 
kich systemów etycznych i każdej 
filozofii, zbyt często w  ustach ludz­

kich staje się wytłumaczeniem po­
stawy rezygnacji lub  zwykłego kon 
form izmu. W  obliczu konieczności 
w alki o byt materialny, zależności 
społecznych i rodzinnych, wolność 
człowieka jest ty lko nieosiągalnym 
mitem. Stoimy na straży panującego 
porządku rzeczy, a jednocześnie je­
steśmy od niego całkowicie zależni. 
Wolny — zdawałoby się — wybór 
jakiejś lin ii postępowania jest tylko 
ucieczka od pewnych przymusowych 
okoliczności, które nas k rępu ją , ale 
oznacza równocześnie podporządko­
wanie się innym konlecznościom, kto 
wie, czy nie bardziej uciążliwym  
niż te, od których uciekaliśmy. Ta­
k im  właśnie życiowym dezerterem 
jest m łody kat Jose Luis. Wszedł w 
ten ponury zawód właściwie wbrew

swojej woli. Jego rozterka ducho­
wa, wewnętrzna tragedia przeżywa­
na przed pierwszym wykonaniem 
wyroku śmierci (i to okrutnym , bo 
zgodnie ze zwyczajem hiszpańskim
— przez uduszenie), uzmysławiają, 
czym jest dzisiaj śmierć aprobowa­
na przez społeczeństwo, obwarowa­
na prawodawstwem, tłumaczona szla 
chętnymi ideami. „Kat” mówi jedno 
znacznie, że jest to zwykłe morder­
stwo, odpowiednio tylko zinterpreto­
wane przez zbiorowość. Ukazuje też, 
że w  obliczu śmierci nie wiadomo, 
kto bardziej jest ofiarą: ten. który 
ma umrzeć, czy ten, kto zmusżony 
jest mu śmierć zadać. Cała ta pro­
blematyka moralna wykracza daleko 
poza granice ponurej, anachronicz­
nej, zanikającej już dziś profesji, 
Kat staje się symbolem, przypomi­
na, że społeczeństwem ludzkim  rzą 
dzą nadal prawa dżungli: trzeba za 
bijać, żeby żyć samemu.

„Sabrinie” o jeszcze jedną opowieść
o film owym Kopciuszku. Nie bra­
kowało ich w kinematografii i nie 

wciąż jeszcze. Do tej starej 
historii W ilder nie wniósł nic nowe­
go, nie wykazał ani zbyt wiele po­
mysłowości, ani nie zajaśniał pełnią 
swego świetnego talentu w  dziedzi­
nie kom izmu filmowego. Jedno ty l­
ko udało mu się naprawdę: odtwór­
czyni tytułowej roli. Była to wscho­
dząca właśnie notoa gwiazda film u: 
Audrey Hepburn. Rozbłysła dzięki 
„Rzymskim wakacjom”, a „Sabrina" 
ugruntowała jej popularność. A jed 
nak, m imo wszystko nie mogę zro­
zumieć, dlaczego zdecydowano się u

nas „odgrzać” tę sentymentalną 
bzdurę. Film Wildera jest eukierko- 
waty w  swej naiwności, a urocza 
Hepburn — straszliwie przesłodzo­
na. Je j romantyczne perypetie wy­
starczą może, żeby wzruszyć szczu­
płe grono podlotków w okresie cie­
lęcych marzeń i sentymentalnych 
uniesień, lecz nie jestem pewna, czy 

w dzisiejszym pokoleniu big-beatow 
ców łatwo znaleźć takowych. D la ko 
go więc przeznacza się film ? Komu 
opowiada się tę idiotyczną historię
o miłości córki szofera do multimi- 
lionera? K ilka  udanych dowcipów, 
z których serdecznie można się po­
śmiać, też nie jest żadnym argu­

mentem. Odnoszę wrażenie, że o 
wznowieniu „Sabriny” zadecydowa­
ły znane nazwiska: B illy  W ilder, 
Audrey Hepburn, Humphrey Bogart! 
One to m ają być magnesem ściąga­
jącym tłum y nie tyle do sal, co do 
kas kinowych.

A jednak z kobiecą przewrotnością 
muszę przyznać, że gdyby kazano 
mi obejrzeć którąś z nudnych, śmler 
teinie poważnych chał, jakich nie 
brak na naszych ekranach, to z 
dwojga złego, wolałabym już iść na 
„Sabrinę” .

M A RIAREL

stp. 9



Pierwszego lipca bie­
żącego roku zachodnio- 
niemieckie gazety zamieś 
ciły tekst memorandum, 
które obserwator Nie­
mieckiej Republiki Fede 
ralnej przy ONZ, von 
Braun, doręczył przed­
stawicielowi nadzwyczaj 
nej sesji Zgromadzenia 
Ogólnego NZ.

W  m em orandum  rząd 
N R F  zapew niał, iż z a jm u ­
je  ' „neutra lne  stanow isko 
w konflikc ie  b liskow schod­
n im ”. W  k ilk a  dn i późn ie j, 
w ..Die W e lt” , opub likow a­
no w yw iad z prem ierem  
rządu Izrae la, Eszkolem , w 
którym  w yraża on wdzięcz 
ność ko łom  rządzącym  N R F  
za pomoc udzie loną Izrae ­

low i. O dpow iadając , na p y ­
tanie korespondenta „D ie 
W e lt”, Eszkol pow iedział 
dosłownie co następuje: 
„Znane m i są liczne dowo­
dy sym patii i solidarności 
N iem ieckiej R epub lik i Fede 
ra lne j. P ragną łbym , korzy­
stając z nadarza jące j się o- 
kaz ji, w yrazić je j naszą 
g łęboką wdzięczność. S to­
sunki m iędzy Izrae lem  i 
N iem cam i zachodn im i w y ­
raźnie  się polepszyły. W  
przyszłości staną się jesz­
cze bliższe”...

Wszelako serdeczne sło­
wa ’ izraelskiego prem iera 
w ydały się zachodnionie- 
m ieck im  po litykom  nie na 
czasie; w prow adza ły  dyso­
nans do zapew nień Bonn o ■ 
neutralności, s taw ia jąc  we 
w łaśc iw ym  św ietle zachod- 
n ioniem ieckie ośw iadczenia. 
Rów n ie  n iedźw iedzią przy­
sługę w yśw iadczyła  boń- 
skim  ko łom  rządzącym  ga­
zeta ,.B ild ”, ukazu jąca  się 
w  m ilionow ych nak ładach. 
Prze jęta w o jennym i powo­
dzen iam i izraelskiej agresji, 
nie bez chełpliwości dono­
siła, iż w  owych sukcesach 
odegrała też rolę N RF. 
„B roń” —  czytam y w  
„B ild ” z dn ia 10 czerwca
1967 roku -— k tóra przyezy 
n iła  się do wojennego suk ­
cesu Izrae la  należy zapisać 
na rachunek R epub lik i Fe­
dera lne j”.

W szystko przypom ina ta ­
n ią  powieść detektyw istycz 
ną: z Paryża  do Bonn 
m kn ie  autostradą samochód 
osobowy. S iedzący za k ie­
row nicą mężczyzna raz po

raz ogląda się za siebie, wy 
p a tru jąc , czy aby n ik t go 
nie śledzi... N igdy i n iko ­
m u n ie  przyszłoby do gło­
wy, iż ta jem n iczym  m ęż­
czyzną w  ta jem n iczym  sa­
mochodzie jest zastępca m i 
n istra  obrony w rządzie 
Izrae la  —  Peres...

D laczego Peres przedsię­
w z ią ł aż tak ie  środki ostro 
żnoścl? Dlaczego aż tak 
bardzo p ragn ą ł samotności, 
że sam zasiadł za k ierow ni 
cą? I  dlaczego, wreszcie, 
w ybra ł tak  okrężną drogę
—  przez Paryż do Bonn, za 
m iast przylecieć samolotem  
wprost do stolicy zachod­
n ich N iem iec? Po prostu 
dlatego, iż cała podróż m ia ­
ła pozostać w  głębokiej ta ­
jem n icy . Przecież w  Bonn 
oczekiwał na Peresa nie 
kto Inny, ty lko  sam  m in i­
ster obrony N R F  —  Strauss. 
Jeś liby  in fo rm ac ja  o tym  
spo tkan iu  przeciekła do pra 
sy, od razu zostałyby u jaw  
nione zam ierzenia zachod­
nioniem ieckiego rządu.

W  okresie od grudn ia  
1957 roku  do czerwca 1960 
roku. Peres spotkał siię ze 
Straussem  dwanaście razy 
i, aby spotkan ia te u trzy ­
m ać w  ta jem n icy , Peres za 
każdym  razem w ybiera ł o- 
k rężną drogę do Bonn via 
Paryż. Strauss dw ukrotn ie  
w ysy ła ł po niego samolot. 
W  czasie spotkań om aw ia 
no w  drobnych detalach 
sprawy dostaw  zaChodnio- 
n icm ieck ie j b ron i do Iz ra ­
ela. G dy  rozm owy pom yśl­
n ie  sfinalizow ano, odbyło 
się jeszcze jedno  spotkanie, 
upozorowane iście detekty­
w istycznie, tym  razem  na 
in nym  kontynencie. 14 m ar 
ca 1960 roku, w N ow ym  
Jorku , w  hotelu ..W aldorf 
A storia”, spotkało się „ca ł­
k iem  p rzypadk iem ” dwóch 
dostojnych starców —  Ade 
nauer i Ben G urion.

G dy cztery i pó ł roku te­
m u „Spiegel” doniósł o 
tych zakulisow ych m ach ina 
c jach, św iat pozna ł szcze­
góły tego spotkania. Bonn 
w yraz ił gotowość zaopatrzę 
n ia  Izrae la  w  broń.

J a k  w iadom o, jeszcze w  
roku 1952, N R F  zobow iązała 
się dostarczać Izrae low i r ó j 
ne rodzaje broni, jako  re­
kom pensatę za straty, k tó ­
re nazizm  w yrządz ił naro ­
dow i żydow skiem u. Ten 
propagandow y krok Bonn 
zm ierza ł do okazania porno 

cy ekstrem istycznym , ko łom  
Izraela.

D zia ła lność N R F  została 
w łaściw ie  oceniona w  k ra ­
jach  arabskich. Bonn, k tó ­
ry m anifestow ał swą przy ­
ja źń  do k ra jów  arabskich , 
pospieszył z uspoko jeniem  
A rabów . 9 listopada 1952 r. 
skierował do rządu egipskie 
go notę, w  której zapew ­
n ia ł, iż nie będzie dostar­
czał Izrae low i m ateria łów  
strategicznych. W szakże 
„przypadkow e” spotkanie 
w  now ojo rsk im  hotelu w y ­
kazało, co są warte

zapew nien ia  Bonn, bow iem  
odtąd. rokrocznie, m in i­
m um  20 procent zachodnio 
niem ieck ich dostaw  do Izra  
cla  obe jm ow ało  czołgi, a r ­
ty lerię , samoloty, lodzie 
podwodne, rak ie ty  przeciw  
czołgowe i inne jeszcze ro 
dzaje  broni.

Pewnego pięknego dnia, 
w  koszarach Rendsburgu i 
M onach ium  p o jaw ili się 
n ieznan i oficerowie i żo ł­
nierze. Ich ogorzałe twarze 
zdradzały , że przyby li z 
k ra ju  szczodrego w słońce. 
B y li to  wojskow i a rm ii 
izrae lskiej. Bundesw ehra za 
prosiła  gości z dalekich 
stron, by podzielić się z n i­
m i swym  dośw iadczeniem . 
P ięć tysięcy żo łnierzy i o- 
ficerów  przybyłych z Iz ra ­
ela przechodziło p rak tykę  
na zachodnioniem ieckich po 
ligonach. U czyli się w łada ­
n ia  współczesną bron ią , w 
tej liczb ie  i tą , k tóra ta j­
nym i k an a łam i szła z Bonn 
do Teł Av ivu .

Zachodnioniem ieccy do­
stawcy bron i p rze jaw ili w 

tym  niem ało  obrotności. Po 
ca łym  św iecie rozjeżdżali 
się agenci bońskiego resor 
tu wojskowego, by dokony­
w ać n iezbędnych zakupów . 
Zdarzało  się nieraz i tak: 
ładunek  k ierow any do Izra  
ela rejestrowano jako  w y ­
roby p rodukc ji poko jow ej, 
zaś w  rzeczywistości zaw ie­
ra ł on broń, rozebraną na 
części i uk ry tą  w specjal­
nych zasobnikach. Znów  in 
nym  razem  w o jenny ła d u ­
nek z N RF  wysyłano do 
zgoła innych kra jów , by 
tam  z kolei prze ładow ać go 
na okręty, p łynące do Iz ra ­
ela. Wreszcie, sprzęt w o j­
skowy w ysy ła ły  do Izraela 
rów nież tzw . trzecie kraje , 
a rachunk i za „tow ar” 
przesyłano do Bonn. I tak, 
na przyk ład , czołgi m ark i 
„M-48” w ysy łano do Teł 
A v ivu  przez Ita lię . A d m i­
ra lic ja  bry ty jska sprzedała 
Izrae low i zm odernizowane 
łodzie  podwodne „Totem” i 
„T urp in ”. Należność za tę 
transakc ję  uregulow ał rząd 

zachodnioniemaecki.
I  oto któregoś dnia te ści 

słe ta jem n ice  w yp łynę ły  na 
św iatło  dzienne. W ybuch ł 
m iędzynarodow y skandal. 
In tensyw na pomoc Bonn 
d la  izraelskich ekstrem i­
stów  była je dn ą  z g łów ­
nych przyczyn, że k ra je  
arabskie zerwały stosunki 
dyplom atyczne z NRF.

W  stolicy nad  Renem 
szybciutko zapewniono, iż 
dostawy bron i do Izrae la 
będą bezw arunkow o wstrzy 
m ane. N aw iązu jąc  stosunki 
dyplom atyczne z Izraelem , 
w m a ju  1965 roku, rząd za- 
chodnioniem iecki ośw iad­
czył, iż niedostarczone tran 
sporty sprzętu wojskowego 
zastąpi p roduk tam i przezna 
czenia pokojowego. A le i 
tym  razem  rząd  N R F  wpro 
w adził w  b łąd  op in ię  św ia

ta. Do Teł A v ivu  pop łynę­
ły nowe transporty z bro­
n ią . P lany  bońskich po lity ­
ków  u ja w n ił były sekretarz 
stanu rządu N R F  Eckard. 
W ystępu jąc  w  N ow ym  Jo r ­
ku , na przy jęc iu  zorganizo­
w anym  przez redakcję ga­
zety „A ufbey” , pow iedzia ł 
on, iż rząd bońsk i zatrosz­
czył się o to, iżby dalsze 
transporty  bron i o trzym y­
w ał Izrae l od k ra jów  trze­
cich. „Oczyw iście my bę­
dziem y finansow ać te przed 
sięw zięcia” —  dodał Ec­
kard. W y jaśn iło  się późn ie j, 
iż ow ym  trzecim  k ra jem  o- 
kaza ły  się S tany  Zjednoczo 
ne.

Ogólnie, do roku  1966, 
N R F  dostarczyła Izrae low i 

^różne rodzaje bron i na su­
mę 660 m ilionów  marek.
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O  pustyn i Negew wspo­
m inano  w  przeszłości ty lko  
w  podręcznikach geografii. 
Teraz nazw a ta coraz częś 
ciej p rzew ija  się na łam ach  
prasy. Ju ż  od szeregu lat, 
w  w arunkach  ścisłej ta jem  
nicy, p row adzi się w tym  
trudnodostępnym  zakątku  
Izrae la  intensywne badan ia  
atomowe. N iedaleko od p u ­
stynnej osady D im ona zbu 
dowano reaktor atomowy 
„D im ona” . Izraelscy atomi- 
śct szybko znaleźli wspólny 
język z zachodnioniem iec- 
k im i kolegam i. Interes jest 
w za jem ny. Przed Bonn, któ 
ry fo rm a ln ie  ośw iadczył, iż 
nie będzie produkow ać bro­
n i jąd row e j, o tw arły  się 
m ożliw ości prow adzenia 
prac eksperym entalnych w 
dziedzin ie  broni jąd row e j 
na pustynnych poligonach 
Izrae la. Tel A v iv  z kolei l i­
czył na zasobną sakiewkę 

zachodnioniem ieckiego so­
juszn ika . W  rezultacie , ju ż  
od w ie lu la t, oba k ra je  pro 
w adzą wspólne badan ia  ato 
mowe. Prace te przyb ie ra ją  
coraz bardzie j i bardzie j 
n iebezpieczny obrót. Za- 
chodnioniem iecka gazeta 
„H ande lb la tt” doniosła na 
przyk ład , że, poczynając od 
roku 1963, w  izrae lskim  
reaktorze a tom ow ym  pro­
duku je  się rocznie osiem 
k ilog ram ów  produk tów  j ą ­
drowych. „Oznacza to —  pi 
sze gazeta —  iż poczynając 
od 1963 roku Izrae l może 
w każdym  półroczu p ro du ­
kow ać po jedne j bombie 
a tom ow ej”. A m erykańsk i 
m agazyn „Newsweek” po­
w o łu jąc  się na wysokoposta 
w ioną osobistość w Tel A v i 
vie podał n iedaw no, że izra 
elscy ekstremiści chcą tę 
m ożliw ość zrealizować: za­
p lanow ano, iż w  przeciągu 
na jb liższych dw unastu  m ie ­

sięcy w yproduku je  się tam  
pierwszą bom bę atom ową. 
W  zw iązku  z tym  złow iesz­
czo brzm i w iadom ość, za­
m ieszczona w „D ie W e lt” z 
dn ia 30 czerwca 1967 roku, 
że Izrae l w  stosunkowo 
k ró tk im  czasie, od 5 do 10

lat', może Wyprodukować
broń bata listyczną z g łow i­
cą jąd row ą. Apety ty izra ­
elskich generałów  rosną z 
każdym  dniem .

Nie bez podstaw  będzie 
tw ierdzenie, iż  znaczną 
część osiągnięć na  pustyn i 
Negew może Bonn zapisać 
na sw ój rachunek . W szak 
zachodnioniem ieccy uczeni 
n ada ją  ton w spó lnym  za-

chodnloniem iecko-izrael- 
skim  badan iom  jąd row ym . 
W spółpraca jest tak  dalece 
ścisła, że trzeba było stwo­
rzyć specjalną radę, która 
koordynuje  dzia ła lność w  
dziedzinie fizyk i jąd row e j. 
P rzew odniczącym  rądy  jest 
prof. Gertner z Insty tu tu  
Heidelberskiego im. M aksa 
P ianka . Podlega m u  50 za­
chodnion iem ieck ich uczo­
nych i około 400 eksper­
tów  do spraw  uzbro jenia , 
którzy prow adzą prak tycz­
n ą  dz ia ła lność w  Izrae lu , z 
p racam i przy reaktorze „D i 
m ona” w łącznie . Zaś z ko­
lei izraelscy uczeni s tud iu ­
ją  w  K arlsruhe  i H am b u r ­
gu technologię jąd row ych  
m ater ia łów  rozszczepial­
nych.

Bonn z pośpiechem finan  
su je  wszystkie nowe poczy­
n an ia  izraelskich atomi- 
stów... W  ub ieg łym  roku 
rząd  boński w yasygnow ał 
na  „rozw ój ekonom iczny pu 
styni Negew” kredyty w 
wysokości 160 m ilionów  m a 
rek. Ja k  in fo rm u je  „Frank 
furter A lgem eine”, poseł 
izrae lski w  Bonn prow adził, 
w  połow ie lipca br. rozmo 
wy z rządem  K iesingera o 
wyasygnow anie na ten cel, 
rów nież i w  roku 1967, dal 
szych 160 m ilionów  m arek .
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W  poniedzia łek 5 czerw ­
ca br., w ojska Jźraelskie roz 
poczęły agresję na B lisk im  
Wschodzie. Jeśli prześle­
dzić prasę św iatow ą z tego 
dn ia  w idać, iż w  w iększoś­
ci k ra jów  przeb ija  jedna 
tendencja: natychm iast uga 
sić ognisko w o jny , m o ż li­
w ie najszybciej wstrzym ać 
przelew  krw i. W  inny zgo­
ła ton uderzy ły  p isma za- 
chodnioniem ieckie . Tegoż 
dnia koncern bońskiego kró 
la prasowego —  Springera, 
w yda ł dodatek nadzw yczaj 
ny, który rozdaw ano bez­
p łatn ie . P isano tam : ,.Co 

nastąp i teraz? K iedy S tany 
Z jednoczone w ype łn ią  swe 
zobow iązania wobec Izrae ­
la? K iedy i gdzie V I flota 
am erykańska rozw in ie  bez­
pośrednie dz ia łan ia  w o jen ­
ne?” ... Reakcyjne koła Ń R F  
n ie  kry ły  swojej aprobaty 

d la dzia ła lności ekstrem i­
stów z Tel, Aviv,u, naś ladu ­
jących w iaro łom ną p rak ty ­
kę nazistowskiego W ehr­
m achtu.

W  czasie, gdy większość 
k ra jów  całego św iata  w łaś 
ciw ie osądziła zakusy Iz ra ­
ela, N R F  —  k ra j jeden z 
n iew ie lu  —  podtrzym yw ał

te aneksyjne dążenia. ,,W

żadnym  w ypadku —  pisała  
zachodnioniem iecka prasa —  
Izrae l nie pow in ien  się zgo 
dzić z postanow ien iam i, we­
dle k tórych pow róciłby do 

starych gran ic”.
Człow iek nie zna jący  po-; 

litycznej kuchn i Bonn nie 
wie, dlaczego nad brzegam i 
Renu z ta k im  żarem  m ów i 
się o w o jn ie  b łyskaw iczne j, 
dlaczego w łaśnie tu ta j tak  
gorąco broni się praw a do 
zm iany  siłą granic państw o 
wych i dlaczego w łaśnie  tu 
ta j tak się mocno akcentu­
je , iż  uzbro jony naród, na ­
w et n iew ie lk i, jeśli się do ­
brze postara, może zdzia łać 

cuda.
Spraw a jest prosta. Oto 

bońscy stratedzy, m im o  
sm utnych dośw iadczeń prze 
szłości, usp raw ied liw ia ją  w  
oczach w łasnego społeczeń­
stwa izrae lską agresję na  
k ra je  arabskie, gdyż p ragną 
w  ten sposób usp raw ied li­
w ić  rów nież w ł a s n e  kon 
eepcje w ojenne , zw iązane z 
p lanam i rozegrania na sw ój 
sposób w y n ików  drug ie j 
w o jny  św iatow ej.

5.

21 czerwca bieżącego ro­
ku przyby ł do Bonn były 
izrae lski m in ister w ojny , 
Szym on Peres, w charakte­
rze specjalnego w ysłann ika  
prem iera Eszkola. Tegoż 
w ieczoru odw iedził S tra ­
ussa, rów nież byłego m in i­
stra obrony, a obecnie m i­
n is tra  finansów  w rządzie 
bońskim . Tak więc starzy 
partnerzy zakulisow ych roz 
m ów  spotkali się znów. W  
tym  roku jest to ju ż  nie 
pierwsze spotkanie o fic ja l­
nych przedstaw icie li N R F  i 
Izraela.

W  m arcu  br., w  w yn iku  
ta jnych  rozm ów , rząd  K ie 
singera udzie lił rządow i Esz 
kola d ługo term inow ej po­
życzki w  wysokości dw óch 
m ilia rdów  marek. Tym  ra­
zem przybył Peres z proś­
bą, żeby tę, i tak ju ż  o- 
grom nif sumę, jeszcze zw ięk 
szyć. Jednakże  było to ty l­
ko jednym  z celów w izyty . 
N ie n ądarm o  w  środow is­
kach dz ienn ikarsk ich  u tarło  
się pow iedzonko: Tam , 

gdzie spotykają się Peres ze 
S traussem , tam  pachnie bro 
n ią. Zresztą w ysłann ik  Izra  
ela naw et tego nie uk ry ­
wał. W  'w yw iadzie  d la 
„Sp ieg la" pow iedział, iż w 
trakcie rozm ów  ze S tra ­
ussem rozw ażano rów nież 
„problem y obrony”.

Takie są fakty. Św iadczą 
one o jednym : ju ż  od w ie­
lu  la t Bonn odgrywa rolę 
pom ocnika Tel A v ivu . I 
wszystkie m em oranda o ne 
utralności, które znad brze 
gów Renu rozsyła się na  
wszystkie strony św iata, o- 
kazu ją  się n iczym  innym , 
ja k  figow ym  listk iem , k tó ­
rym  i tak  n ie  uda się przy 
kryć c iem nych m ach inac ji 
bońskich kó ł rządzących.

Lewym 

okiem

ZW IERZĄTKA POŻYTECZNE

Najnowsze wykopaliska archeologów dowodzą • 
podobno, ie  ze wszystkich zwierząt najwcześniej, 
w zamierzchłych zgoła czasach, pozwoliła się 
oswoić nwca. Oczywiście, dalecy jesteśmy od po­
dejrzeń, ie  właśnie dlatego owcę i je j męża ba­
rona uważamy za istoty niezbyt rozgarnięte. 
Późnie) oswajano co się tylko dało i wprzęgano 
w zaspokajanie rosnących potrzeb, zachcianek, 
fanaberii człoivieka. Czy proces ten się zakoń­

czył?
Ostatnio modne są delfiny. W  Związku Radziec­

kim  uczeni studiują system sygnałów dźwięko­
wych, jak im i te morskie ssaki zdają się pomię­
dzy sobą porozumiewać: być może jest to świa­
doma., ukształtowana „mowa", z której można 
będzie wnioskować o życiu duchowym delfina. 
Jednocześnie czytamy, że to Stanach 7.jednoczo­
nych czi/nione są próby wojskowego szkolenia delft 
nów. Uczy się je podpływać pod określone cele 
z przytwierdzonym na grzbiecie ładunkiem  wy­
buchowym. Konie się w  wojsku przeżyły, ale kto 
wie, czy nie będziemy kiedyś czytać o kompa­

niach lekkich delfinów i batalionach pancernych
wielorybów?

Inteligentny, a nie zdający sobie spratoy ze 
swej samobójczej m isji delfin, może być całkiem 
niebezpieczną bronią, na którą koniecznie trzeba 
wymyślić antidotum. Najlepiej wytresować od­
powiednio jakąś ośmiornicę, rybę-piłę lub zma­
sowaną ławicę śledzi, a jeśli się okażą za głupie 
na samobójców — znaleźć jeszcze jednego delfi­
na. Lotniskowiec będzie sobie p łynął spokojnie, 
a dokoła wezmą się za Uczone łby — nieszczęsne 
delfiny. Kto chce, niech zrobi z tego nowelkę na 
ostatnią stronę „Odgłosów”.

Czytamy też o niebezpieczeństwie, jak im  są dla 
samolotów ptaki. W Holandii — jeśli wierZyi 
kanikularnym  notatkom prasowym —  ustawiono' 
dokoła lotniska wielkie głośniki, przez które na­
daje się z taśmy wrzask polujących mew. Na tvn 
dźwięk uciekają gołębie i szpaki, zwalniając po­
wietrzne trasy odrzutowcom. No proszę — goto­
wy pomysł: zakładamy wielkie hodowle szpaków. 
W razie czego wypuścimy ptaszki — po paromie­
sięcznym kursie wieczorowym — naprzeciw sa­
molotom. będą wiedziały, jak trafić w dyszę 
Rozszerzymy tym samym tematykę pisemek dzie­
cięcych o nowe gatunki kochanych, pożytecznych 
zwierzątek i ptasząt, bo piesek i kotek dawno już 
się przejadły.

W rozpasane) — daleko poza kręgi wyobraźni — 
nienawiści absolutnej tyle już jest szaleństwa, 
że żaden pomysł nie jest ani głupi, ani śmieszni/. 
Nie ma się z czego śmiać. Póki co jednak cieszmy 
się naszymi tradycyjnymi radościami, a nasze 
troski niech w ynikają z miłości, nie z żądzy 
niszczenia.

Co na przykład zrobić z takim  zmartwieniem: 
psów i fcotóio mam y w miastach za dużo! Już 
nawet Towarzystwo Przyjaciół Zwierząt apeluje

publicznie, aby likw idować potomstwo czworonoż­
nych naszych przyjaciół, i to — czytamy — na­
tychmiast po urodzeniu, kiedy kociaki są ślepe. 
Są jakieś humanitarne sposoby uśmiercania ta­
kich noworodków, ogłoszenia podają adresy odpo­
wiednich placówek. N iemiła sprawa, ale skoro 
do jrza li do rozwiazania, to nie ma co wybrzy­
dzać. Byleby „odpowiednie placówki" działa.' y 
sprawnie, bez perspektywicznych planów, bez po­
dań z załącznikami, harmonogramów i zakresów 
kompetencji, bo kociaki przez ten czas zaczną 
nie tylko widzieć, ale i drapać.

Co robić z chmarami gołębi, zanieczyszczajifFych 
gmachy, gzymsy, pomniki i kapelusze przechod­
niów we wszystkich ju ż niemal miastach? Upięk­
szają miejski krajobraz, pozują do banalnych 
zdjęć, roznoszą choroby. Co z n im i zrobić?

Podob.ro istnieje sposób zwalczania plagi koma­
rów: rozpyla się jakieś tam świństwo i komary 
męskiego rodzaju stają się bezpłodne. Środek 
działa tylko na jeden gatunek komarów, ten n a j­
silniejszy. Słabsze jakoś sobie radzą i dokuczają lu ­
dziom nadal. Żeby je unieszkodliwić, robi s>ę 
tak: w okolicach, zamieszkałych gęsto przez sil­
ne komary, łapie się je masowo i przewozi żyw­
cem w te strony, gdzie dom inują komary słabsze 
Te silniejsze zwalczają te słabsze, a potem się 
je pozbawia radości posiadania potomstwa, ród 
starzeje się, wymiera i spokój.

Może by coś podobnego z gołąbkami i kotkami? 
Sposób bezkrwawy, zmyślnyt napawający nas 
słuszną dum ą: jacyż jesteśmy potężni, jak um ie­
my wprzęgać do służby całą przyrodę martwą 
i żywą!

Byleby nie do służby wojskowe j. Zimno się 
robi i nawet eksportowa żubrówka przestaje 
smakować.

ĆW IEK .
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